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Kto winien? 

Polityka, a jeszcze bardziej taktyka Koła 
polskiego w drugiej dumie rosyjskiej spotkała 
się zrazu z nieśmiałą, potem zaś z coraz wy- 
rażniejszą krytyką naszego społeczeństwa. Po- 
nieważ Kolo składało się niemal wyłącznie z 
członków stronnictwa narodowej demokracyi, 
przeto, naturalnie, krytyka dotknęła tę partyę: 
odwrócili się od niej Polacy na Litwie i Bia- 
łorusi, a stworzyli nowe stronnictwo, kto.6 na- 
zwali krajowem; to samo niedawno postano- 
wili uczynić nasi wyborcy na Wołyniu, Podo- 
lu i Ukrainie; w samem Królestwie Polskiem, 
gdzie narodowa demokracya jest wszechmocna, 
nie zdołano przeprowadzić żadnej nowej orga- 
nizacyi, ale zniechęcono się do wyborów, ma- 
chnięto na wszystko ręką 1 tylko coraz gło- 
śniej utyskiwano. Zrobiono więc to, co mogło 
być najgorszego. Oczywiście narodowa demo- 
kracya zaczęła się bronić. W jej głównym or- 
ganie Gazecie Codziennej (bo tak się od nieda- 
wna nazywa Gazeta Polska) ogłoszono szereg 
artykułów, dowodzących, że winno nie owo 
stronnictwo, lecz rząd rosyjski, biurokracya, 
wpływy zagraniczne, no, i w końcu.. nasza 
żywotność! Gazeta Codzienna tak między inne- 
mi pisze: 

„Utrzymać się długo na wysokim pozio- 
mie moralnym pewnej bezinteresowności jest 
dość trudna, nie przeto dziwnego, że pisma na- 
sze, jedno za drugiem, zaczęły zstępować z te- 
go piedestalu: zaczęło się krytykowanie Koła 
polskiego i stronnictwa demokratyczno-narodo- 
wogo, krytykowanie tem łatwiejsze, że to 
stronnictwo, jako przeważające w czasach osta- 
tnich w naszem społeczeństwie, silą polityczną 
wysunięte na front życia publicznego, łatwo 
było czynić odpowiedzialnem za wszystkie środ - 
ki represyjne, skierowane 
społeczeństwu polskiemu“. 


A dalej Gazeta Codzienna tak jeszcze się 


wyraziła: „W dobieraniu zarzutów przeciw 
Kołu polskiemu okazuje się coraz mniej wy- 
bredności umysłowej i skrupułów moralnych. 


ilierze się po prostu- oskarżeni, podniesione 
przez rosyjskie sfery biurokratyczne przeciw 
izbie państwowej (dumie), dodaje się odpowie- 
„dnią ilość frazesów patetycznych i — akt o- 
skarżenia przeciwko Kołu polskiemn jest go- 
towy 1a 
Nie wiemy, kto tak postępował. Jeżeli 
ktoś taki się znalazł, to w każdym razie po- 
dobną odpowiedzią nie można zbywać krytyki, 
z którą wystąpiło całe społeczeństwo. Ono ma 
prawo żądać rachunku od narodowej demokra- 
cyi, jak od każdego zgoła stronnictwa, czy po- 
lityka, któremu powierzyło kierowanie swym 
losem. Rachunek zdać trzeba bez przekomarza- 
nia się, bez pieniactwa, nawet w takim razie, 
gdy forma zarzutów wydaje się obraźliwą. Ni- 
kogo nie przekona jęk, że oto „w zarzutach 
coraz mniej wybredności umysłowej i skrupu- 
łów moralnych“, bo gotów ktos powiedzieć, że 
Gazeta Codzienna sama grzeszy tą niewybre- 
dnością i tym brakiem skrupułów. Bo rzeczy- 
wiście, jaki interes własny, stronniczy, niewy- 
bredny, pozbawiony skrupułów może mieć spo- 
eczeństwo w krytykowaniu swej delegacyi do 
dumy ? Oczywiście, takiego interesu mieć nie 
może. Natomiast demokracya narodowa może 
się kierować interesem stronniczym, chęcią u- 
niknienia niełaski społeczeństwa. | i 
W następnym artykule o tej sprawie Ga- 
zeta Codzienna tak pisze: „Jeżeli nam chodzi 
o istotnego winowajcę ciosów, które spadają na 
nasze społeczeństwo, jest nim ujawniona wla- 
śnie w ostatnich czasach zdolność do życia i 
do rozwoju narodu naszego“. Oto epokowe od- 
krycie! Nie szukajmy winowajcy! Jest nim 


Girolamo Rovetta. 


Rater Dolorosa 


Powieść 


przelożyła z włoskiego Karolina nzieduszycka. 


(Ciąg dalszy). > 

Jakób się uśmiechnął, ale czuł się nieco 
wzruszonym. 
.— Tybyś się nawet za mnie nie modlił... Ty 
nie wierzysz... Niedobry! Jakżebym była szczę- 
śllwa, dumna, gdybym kiedys mogła cię do 
wiary doprowadzić, 

Margrabia di Vharć wyszedł odmłodzony. 
Zdawało mu się, że młodość serca mu wróciła 
1 czuł zadowolenie sumienia, że tę kobiecinę 
oszczędził. Była taka naiwna, a jemu tak dro- 
ga! Zapewne, żo.. prędzej czy później... nie 
zechce pozostać śmiesznym; ale dlaczegoż 
miał się śpieszyć, by zniweczyć cały ten urok 
w oddaniu mu się serca i zmysłów, ktore po- 
woli zwyciężą rozsądek.. i obawy?.. Wre- 
szcle skarżyć się nie mógł; i tak postąpił juź 
naprzód... 
Było rzeczywiście prawdą, że księżniczka 
5 Borghignano kochała o wiele więcej, lnb też 
NL margrabiego, aniżeli kochała go w Rzymie. 
i jeżeli w Rzymie Vharė był tylko epizodem w 
eleganckiam Życiu Lalli, natomiast w Borghi- 
gnano był jego głównym czynnikiem. W tem 
Życiu jej cbecnie cichem i spokojnem, bez roz- 


Kajświeższe nowości na składzie w kolosalnym wybo- 
rze od najtańszych do najgustowniejszych na ściany, sufi- 
ty lamperye i t. p, Wzory wysyła opłatnie. Tapetowanie 
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sam naród, sam oskarżyciel narodowej demo- 
kracyi. Gdyby nie był zdolny do życia i roz- 
woju, to nie spadałyby nań ciosy, a narodowa 
demokracya przywiozłaby mu z dumy — auto- 
nomię! Komu? Trupowi? Wolne żarty! Lecz 
odpowiedzmy Gazecie Codziennej poważniej, niż 
zasługuje jej teorya. 

To pewna, że odporność i żywotność na- 
sza jest niedogodna dla wielu sfer i interesów, 
oraz że te sfery i interesa wszelkimi środkami 
zdawna pragną nas uśmiercić. Wiemy o tem 
od bardzo dawna, właściwie od czasu, jak po- 
wstały niepodległe Prusy na naszej zachodniej 
granicy. Jeżeli Gazeta Codzienna ma na myśli 
tylko naszą porozbiorową odporność i żywo- 
tność, to i one nie są nowością; bynajmniej 
się nie ujawniły dopiero w „ostatnich czasach“. 
W Galicyi i Poznańskism występują one stale 
i coraz silniej od czasów konstytucyjnych; w 
zaborze pruskim wciąż się potęgują w miarę 
wzrastającego ucisku; od poł wieku rosną na 
zgermanizowanym Szląsku. Wreszcie pod ro- 
syjskim zaborem „ujawnienie się* naszej od- 
porności i żywotności nastąpiło wtedy, gdy to 
stało się możliwem, t. j. gdy tam stało się nie- 
co swobodniej, ale odporność i żywotność zaw- 
sze były, bo inaczej pocóżby istnieli Hurko, 
Apuchtin, Czertkow i tysiące innycb? Można 
więc zastanawiać się nie nad tem, czy były 
odporność i żywotność, lecz jedynie nad tem, 
jak się one „w ostatnich czasach ujawniły”. 
Otóż ujawniły się tak, jak chciała narodowa 
demokracya, bo ona — jak przyznaje Gazeta 
Codzienna zgodnie z prawdą — j 
cetwem „przeważującem w ostatnich czasach 
w społeczeństwie naszem i siłą polityczną, wy- 
suniętą na front życia publicznego". Chodzi 
więc o zbadanie, czy ciosy, które teraz spadają 
na nasze społeczeństwo, nie są następstwem ro- 
boty narodowej demokracyi? Na to powinna 


Niemcy a Francya. 


Politycy berlińscy usilnie zabiegają taraz 
o naprawę niemieckich stosunków z Francyą. 
Taką dążność już dawno wdrożył cesarz Wil- 
helm, a teraz naśladują go wszyscy, zaczynając 
od kanclerza, a kończąc na hotelarzach ; wszys- 
cy i wszędzie w Niemczech korzystają z ka- 
żdej sposobności, aby się przypodobać wrażli- 
wym na grzecznostki Francuzom. Kanclerz sta- 
le trzyma przy sobie r. Juliusza Huret, kore- 
spondenta Migara i codzień opowiada mu coś 
takiego o Francyi, jej %rządzeniach, teatrach, 
powieściach, obrazach, koloniach i ideach, co 
następnie powtórzone w Figarze musi przyjem- 
nie łechtać Francuzów. Raz kanclerz rzekł do 
p. J. Huret: „Narody, tak samo jak ludzie, mu- 
szą pierwej się poznąć, aby potem się szano- 
wać, a w końcu się zaprzyjaźnić. Teraz jest 
między Francyą a Niemcami „detente*, a po- 
tem będzie „entente“, Jeszcze parę lat i... zo- 
baczy pan! Tylko trzeba ogromnego taktu, u- 
miarkowania i cierpliwości. Pan widzi, jak w 
Niemczech sympatyzują z Francuzami... Szyller 
mówił, że lądy będą nuleżały do Francyi, mo- 
rza do Anglii, a Niemcom pozostanie filozofia. 
Otóż myśmy spostrzegli, że filozofia to za ma- 
ło pożywna strawa w naszym surowym klima- 
cie i także zapragnęliśgmy trochę morza i tro- 
chę zamorskich lądów. Stąd gniew angielski i 
francuski na nas. Ale już Anglia się przekona- 
ła, że z nami żyć można. Zapewniam pana, że 
na polu ekonomicznem możemy z Francją zro- 


est stronni- | bić ogromnie dużo dobrego dla niej i siebie*. 


We Francyt z przyjemnością słuchano ta- 
kich kanclerskich wynurzeń, zwłaszcza, że w 
nich były podziwy dla francuskiego geniuszu, 
a pochwały dla francuskiej armii, oczernianej 
przez niektórych jej własnych jenerałów, którzy 


| nawet podali się do dymisyi, aby się uwolnić 


ona odpowiedzieć, a niestety, ona tego nie czyni. | od odpowiedzialności za fatalną dezorganizacyę. 
Jednakże taka rozprawa jest konieczna, — | Wtem pojawiła się w Paryżu broszura p. t. 


oczywiście nie dla sądów i wyroków. jeno dla 
pożądanego oświetlenia przyszłej politycznej 
drogi, w szczególności dlatego, aby m dobrea 
zrozumieniem Syltue.yi ogł mógł stanąć do 
mrzęśulowych wyborów do trzeciej z kolei du- 
my. Już nie 86-ciu, ale tylko 11-tu posłów wy- 
szle Królestwo : niechże więc przynajmniej wy- 
szle najznakomitsze umysły! Oczywiście, roz- 
prawa o sytnacyi, która się wytworzyła, o stron- 
nietwach i ich działalności, nie jest łatwą i do 
niczego nie doprowadzi, gdy jedni zechcą tylko 
błędy innyrm wytykać, a ei inni * nie zechcą 
przyznać się do żadnego błędu, lecz poczną o- 
skarżać krytyków o nizki moralny poziom, o 
niewybredność umysłową, 0 brak skrupułów. 
Potrzeba, żeby jedni wyparli się ambicyi, żeby 
inni sądzili rzecz, a nie ludzi, żeby wszyscy 
umiłowali sprawę publiczną: wtedy dopiero 
rozprawa będzie korzystna, droga przyszłej po- 
lityki i taktyki jasno się oświetli i już błędów, 
przynajmniej rażących, nie będzie. 

„Kto winien?“ — to wiemy już wszyscy. 
Winni oczywiście nasi najserdeczniejsi z zacho- 
du i wschodu; szkodzić nam, to ich zadanie, 
wynikające z ich interesu; po to oni są, aby 
pilnowali swego dobra, a nie naszego. Lecz 
winni jesteśmy my, żeśmy niedość mieli to na 
oku i odpowiednio nie dostrajaliśmy naszej 
taktyki. Winni jesteśmy także wielu innych 
rzeczy: samochwalstwa, które zrażało Rosyan 
do Koła polskiego w dumie, chwiejności, krzy- 
kactwa w kraju i lubowania się w fajerwerko- 
wych frazesach, wymacLiwania drewnianemi 
szabelkami, brakiem odwagi cywilnej, bo któż 
w Królestwie w porę wskazywał omyłki Koła 
polskiego? Nikt! 

Teraz więc trzeba pytanie tak postawić: 
nie kto winien, ale co winno? Kwestya, tak 
postawiona, nikogo nie rozdraźni, nie wprowa- 
dzi do kraju wewnętrznej waśni, rozprawie za- 
pewni spokój i przedmiotowość, a w rezultacie 
może nam wskaże, jak dobrze przeprowadzić 
wybory, jak powstrzymać spadające ciosy ? 


rywek, Lalla częściej Jakóba wspominała, wi- 
działa go wśród tego prowincyonalnego świata 
Jeszcze bardziej różnym od innych i bardziej 
ponętnym. I dlatego też jeszcze go więcej ko- 
chała, a przynajmniej zdawało się jej, że go 
więcej. kocha. A wreszcie w Borghignano 
księżniczka się nudziła, a hiszpańskie 
słowie powiada, że kiedy kobieta poziewa, 
dyabeł włazi jej ustami i prosto do serca 
dochodzi. 
, Lalla miała wykwintne i delikatne upo- 
dobania, a temperament i nerwy arystokraty- 
czne; dlatego głębokie i wyrafinowane zepsu- 
cie margrabiego di Vharć, miało w jej oczach 
nowy powub, w porównaniu z fortelami demo- 
kratycznymi i trywialnymi młodych ludzi — 
z prowincył — w Borghignano, które polega- 
ły na kolacyj kach z baletnicami i obskurnemi 
chórzystkami na głośnem upijaniu się prostem 
winem lub piwem, na powolnem rujnowaniu 
się w karty przy stolikach restauracyjnych, bez 
zbytku 1 rozgłosu dramatycznego, pięknej i gło- 
śnej katastrofy. PE ó 

W Borghignano la Jine fleur 


Ah arystokracyi 
meskiej, przedstawiali z y 


€ 1 dwaj bracia Tangoloni 
de Lastatarda, którzy mieli wielkie powodze- 
nie i byli wszędzie zapraszani, gdyż ubierali 
się W Medyolanie, mieli przyjaciół w Medyola- 
nie, bo jechali lub wracali z Medyolann, co 
dni parę. Byli zawsze razem, obaj ubierali się 
jednakowo, tym samym krojem i z materyi 
tego samega koloru, na sposób angielski i obaj 
byli bardzo głupi. Jeżeli starszy powiedział ja- 


„Le coup de Massue* (Uderzenie maczngą), na- 
pisana przez jakiegoś Aubosuf. Oczywiście, to 
pseudonym, a że pisze © wojskowości, o mobi- 
lizacyi, przeto niewątpliwie jenerał, i to znako- 
mity, bo pisze, jak nikt. Usposobienia Francu- 
zów zmieniło się tak nagle, że dotknęło to 
Niemców. Zaczęli oni dokładnie rozbierać bro- 
szmrę Anboeufa. 

Spojrzmy na nią. 

„Dlaczego nasi wschodni sąsiedzi zabiega- 


ją o nas?“ — zapytuje autor i nie czeka na 
odpowiedź, bo ma gotową; „Bośmy od nich 
silniejsi!“ — -woła. „Nie łatwo im bylo poko- 
nać nas trzydzieści sześć lat temu, chociaż 


przeciwko naszym 200.000 piechoty wystawili 
oni 415.000. W przyszłości stosunek liczby sił 
wojujących będzie zgoła inny, a to z następu- 
|jących powodów: : 
Wprawdzie ludność francuska jest o 20 
milionów mniejsza od niemieckiej, ale procen- 
towy stosunek mężczyzn do kobiet i osób zdol- 
nych do noszenia broni do niezdolnych korzy- 
stniejszy we Francyi niż w Niemczech. Na 12 
osób ludności niemieckiej jest ośm francuskiej, 
lecz na 12 Niemców jest 9 Francuzów, a na 12 
Niemców, będących w wieku wojskowym (od 
21 do 45 roku życia) jest tyluż, tj. 12 Francu- 
zów w tym samym wieku. W ten sposób, zmo- 
bilizowawszy wszystko, Niemcy mogą wysta- 
wić 4,/60.500 żołnierzy, a Francya 4,750.600. 
Cyfry te prawie się równoważą. liecz przewa- 
ga przechodzi na stronę francuską, gdy się po- 
równa szybkość mobilizacyj i ich metody, zale- 
żne od geograficznego kształtu kraju, sieci ko- 
lejowej i podziału rezerw. W rezerwach fran- 
cuskich jest 1,475.000 ludzi, a w niemieckich 
1,422.000. W ciągu 12 dni po wypowiedzeniu 
wojny Francya wystawi 985.000 piechoty, 
50.000 jazdy i 2.012 armat, Niemcy zaś 190.000 
piechoty, 46.000 jazdy i 3.316 armat. i 
Rolnictwo francuskie stoi wyżej od nie- 
mieckiego. Francya będzie się żywiła własnem 
zbożem i mięsem, choćby wojna trwała lat kil- 
ka, natomiast własnych produktów, oraz możli- 
wych dowozów austryackich i rosyjskich wy- 
starczy na  przekarmienie 60-ciu milionów 


kis dowcip, młodszy latał ro salonach i po 
lożach powtarzając go. Jeżeli starszy do kogo 
się umizgał ?.. młodszy w całem Borghignano, 
w sekrecie to opowiadał i często — dla hono- 
ru rodzinnego — mówił również i o swoich 
własnych powodzeniach. Tangoloni starszy roz- 


przy- | mawiał z prefektem? Wtedy Tangoloni młod- 


szy opowiadał w klubie i w kawiarni: — mój 
brat, mówiąc z prefektem radził mu... — albo 
też : — prefekt spotkawszy mojego brata, zwie- 
rzył mu się.. — i tym podobnie, dalej. Zresztą 
bracia Lastafarda byli bogaci, z dobrej szlache- 
ekiej rodziny i byli dyktatorami w Borghigna- 
no, nie dając wcale żadnej konstytucyl; a ka- 
żdy nowoprzybyły, który z wahaniem 1 upra- 
gnieniem czekał sposobności wkręcenia się w 
elegancki miejscowy Świat musiał im ulegać, 
wchodzić w ich ślady i czekać, aż który z bra- 
ci wziął go pod ramię i powiedział mu „ty“: 
co gdy raz nastąpiło, a w Borghignano działo 
się to od rana do wieczora — przechodziło się 
z plebsu do arystokracyi, od ludzi zwykłych 
do towarzystwa szlachty. 

Inną pierwszorzędną gwiazdą był margra- 
bia di Toscolano, szlachetnego rodu jak Bajard, 
zrujnowany jak San Quintino ; ten miał tylko 
jedną niepohamowaną namiętność: konie. Na- 
miętność, którą zresztą podzielała cała arysto- 
kracya miejscowa w Borghignano, znająca na 
pamięć życie i rodowody wszystkich szkap 
miejscowych i okolicznych. Margrabia di To- 
scolano miał w stajni tylko jednego konia i 
nazwał go „Adamastor“, chociaż właściwiej 


Materye Meblowe it p. poleca 
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Lwów, Akademicka 2. (Hot:l Żorża) — Pierwsza w kraju 


fabryka stór i Żaluzyi do okien. 
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Niemców tylko na 370 dni, potem zaś nastanie 
głód, jeżeli porty będą blokowane. A jak uczy 
kampania rosyjsko-japońska, przyszłe wojny bę- 
dą trwały długo. Wreszcie Francya znacznie 
bogatsza od Niemiec, kredyt jej ogromny i nie- 
zależny od zagranicy, a pieniądz zawsze jest 
największym zwycięzcą. 

Z tych wszystkich powódów — kończy p 
Auboeuf — Niemcy długo będą się namyślały 
zanim zaczepią Francyę. 

Być może.” że tak będzie, ale tymczasem 
z powodu broszury p. Auboeufa oni zaczęli się 
namyślać nad reformą swego systemn mobili- 
zacyjnego. 


za zaa 


7 
Korespondencye, 
Wiedeń 20 sierpnia. 
(Z kroniki sądowej. „Napój milosny* za 40.000 
koron. Nikt mie może mieć dwóch ojców. Trzyna- 
stoletni morderca.) 


(y). Najwyższy Trybunał kasacyjny roz- 
patrywał wczoraj zajmującą sprawę, rzucającą 
charakterystyczne światło na łatwowierność 
niektórych ludzi. Jako poszkodowana, występo- 
wała zamieszkała w Chebie panna Anna H., 
osoba blisko czterdziestoletnia, od której pewna 
kabalarka wyłudziła cały jej majątek pod pre- 
tekstem, że dostarczy je] środka, za pomocą 
którego będzie mogła ona przykuć dosiebie ka- 
żdego mężczyznę, jaki tylko jej się spodoba. Le- 
ciwa panna, której sprzykrzyło się już życie 
samotne, dała się złowić w te sidła sprytne; 
oszustce i dziś uie ma ani męża, ani majątku. 
Przebieg tej zajmującej sprawy jest następują- 
cy: Panna Anna H. odziedziczyła przed kilku 
laty po swej ciotce 40.000 koron i ulokowała 
tę sumę w Kasie oszczędności miasta Chebu na 
książeczkę. Z procentów od tego kapitału, tu- 
dzież z pracy swej, jako krawczyni, miała ta- 
kie dochody, iż mogła prowadzić życie bardzo 
wygodne i na niczem jej nie zbywało. Na swo- 
je nieszczęście zaprzyjaźniła się jednak z kaba- 
larką Sabiną Braun, która widząc, że najgo- 
rętszem marzeniem Anny H. jest wyjść za mąż 
i stworzyć sobie własne gniazdo rodzinne, po- 
stanowiła wyzyskać tę słabość swej przyjaciół- 
ki. Jakoż 'zaczęła jej opowiadać niestworzone 
rzeczy o pewnej cygance, posiadającej jakoby 
niezawodny środek na rozkochanie i ujurzmie- 
nie mężczyzn. Wedle zapewnienia chytrej ka- 
balarki środek ten działa tak niezawodnie, że 
przy pomocy jego stare panny, mające po pięć- 
dziesiąt kilka lat i do tego brzydkie, dostały 
młodych, przystojnych i bogatych mężów, z 
którymi są dziś najszczęśliwsze. Temi opowia- 
daniami tak rozogniła wyobiaźnię, samotnej 
panny, że i ona postanowiła spróbować konie- 
cznie tego niezawodnego środka i w tym celu 
dawała jej bezustannie pieniądze na wyszuka- 
nie .owej cyganki i sprowadzenie owego cudo- 
wnego eliksiru miłosnego. Kubalarka, zaopatry- 
wana w pieniądze przez Annę H., odbywała 
ustąwicznie podróże po całej Europie, poszuku- 
Jąc wrzekomo owej cyganki, którą niesłychanie 
trudno było znależć, gdyż stare panny i wdo- 
wy rozrywały ją wprost między sobą. Powró- 
ciwszy z jednej takiej podróży, odbytej do Ber- 
lina, rzekła kabalarka, że nareszcie udalo się 
jej zobaczyć się z ową cyganką i że wszystko 
idzie dobrze, lekarstwo na ujarzmienie mężczyzn 
będzie niebawem gotowe, lecz przedtem musi 
ona zawieźć cygance do Berlina jeden włos An- 
ny H. i kawałek materyi, wycięty z jej sukni. 
Uszczęśliwiona panna dała kabalarce i żą- 
dany włos i kawałek sukni i zaopetrzywszy 
JĄ równie w pieniądze na drogę, czekała. Do- 
piero po kilku tygodniach wróciła kabalarka, 
oświadczając, że znów sprzątnięto jej z przed 
nosa cygankę i że wyjechała ona, niewiadomo 
dokąd. Cały rok odbywała kabalarka tego ro- 
dzaju podróże i odgrywała komedyę i wyłudzi- 
ła w tym czasie prawie cały majątek biednej 
panny. I byłoby to jej uszło bezkarnie, gdyby 
nie to, że dyrekcya chebskiej Kasy oszczędno- 
ści, której urzędnicy znali pannę Annę H, ja- 
ko osobę bardzo pracowitą i oszczędną, sama 


byłoby nazwać go „Bartkiem“ lub tym podo- 
bnie dla jego powolnych i monotonnych cho- 
dów, która czyniły, iż przypominał swoim spo- 
kojem i rezygnacyą starego urzędnika z pensyą 
trzech tysięcy lirów, który pochylony i zmę- 
czony, kroczył z domu do biura. 

Toscolano nie innego przez caly dzień 
nie robił, tylko chodził po stajniach swoich 
przyjaciół, a czasem z dziedzińca, szedł na 
górę, aby paniom uszanowanie swe złożyć ; ale 
zawsze miał buty z ostrogami, spodnie irchowe, 
spierutę w ręku i przynosił ze sobą zapachy 
stajenne, które dech zapierały. 

Margrabia miał jeszcze jedno przyzwy- 
czajenie, które było powodem mnóstwa bała- 
muctw : konie, furmanów i panie nazywał tyl- 
ko chrzestnem imieniem: Adamastor, Dirce, 
Vandalo, Fanny, Sandro, Ceeco, Toni, Hipoli- 
ta, Jenny, Norina. | 

Oryginałem był także w swoim rodzaju, 
Gianni Rebaldi, człowiek około  piędziesię- 
cioletni, z bujną, jasną czupryną, nieco 
farbowaną, łgarz giupi i wstrętny plotkarz; 
upierał się on z całą zapalczywością, mimo 
pięćdziesiątki, którą dźwigał na barkach, by 
udawać eleganckiego młodzieniaszka, szukają- 
cego żony. 

Giani Rebaldi spędził w Bolonii pierwszą 
i drugą swoją młodość, gdzie stracił całą Swą 
ojeowiznę, aż do ostatniej okruszyny; a teraz 
w Borghignano, z pomocą pań, na swoją wła- 
sną korzyść, przywrócił dawny porządek „pra- 
wa przytułku“. Uciekał od napaści dłużni- 
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zrobiła doniesienie do policyi, iż widocznie ktoś 
musi wyłudzać pieniądze od niej, skoro w cią- 
gu jednego roku od września 1905 do paździer- 
nika 1906 r. depozyt jej, ulokowany w Kasie, 
zmalał z 40.000 koron na 150 koron. Zawiado- 
miona o tem, prokuratorya zarządziła uwięzie- 
nie kabalarki i oskarżyła ją o oszustwo. Przy- 
sięgli uznali ją winną, a trybunał skazał ją na 
siedm lat ciężkiego więzienia. Przeciw temu 
wyrokowi wniosła kabalarka zażalenie niewa- 
żności, ale najwyższy Trybunał odrzucił je i 
potwierdził wyrok pierwszej instancy!. < 
W innej sprawie, rozsądzonej przez naj- 
wyższy Trybunał, zapadł wyrok, którego kwin- 
tessencyą jest zdanie, iż nikt nie może mieć 
dwóch ojców. Pewna mieszkanka bowiem mia- 
steczka Atzenbrugg, mająca trzyletniego nie- 
ślubnego synka, wpadła na pomysł zaskarżenia 
do sądu równocześnie dwóch mężczyzn 0 ojcow- 
stwo i alimenta dla tego dziecka. Jeden z tych 
procesów załatwiono w ten sposób, że pozwany 
zawarł ze skarżącą protokolarną ugodę przed 
sądem, w której przyznał się do ojcowstwa lizo- 
bowiązał się płacić pewną kwotę miesięczną na 
utrzymanie dziecka. Równocześnie jednak wy- 
dał sąd także na drugiego pozwanego wyrok, 
skazujący go na płacenie alimentów. Skazany 
wniósł przeciw temu wyrokowi odwołanie i 
ostatecznie sprawa oparła się o najwyższy Try- 
bunal, który zniósł ten drugi wyrok i uwolnił 
skazanego od płacenia alimentów. W motywach 
tego wyroki: podniósł najwyższy Trybunał, że 
skoro ów pierwszy pozwany przyznał się przed 
sądem do ojcowstwa, to tem samem sprawa jest 
definitywnie załatwiona 1 nie można wnosić 
nowych skarg o ojcowstwo przeciw innym oso- 
bom, gdyż nikt nie może mieć dwóch ojców. 

Przed sądem powiatowym w Wolkersdorfie 
stawał *rzynastoletni chłopak szkolny Ferdy- 
nand Frank, oskarżony o usiłowane morder- 
stwo. Z zemsty bowiem za to, że go sąsiadka 
skarciła, zaczaił się on wieczorem pod oknami 
jej mieszkania i strzelił do niej z rewolweru, 
raniąc ją v rękę. Mąż zranionej puścił się za 
nim w pogoń, mały zbrodniarz jednak odstrze- 
liwał się 1 groził, że zabije każdego, kto się 
doń zbliży. Ponieważ przestępca nie ma jeszcze 
czternastu lat, przeto nie można było oskarżać 
go o zbrodnię i tylko za przekroczenie skazał 
go sędzia na miesiąc zamknięcia. 


(wędzie LL Hrcytiskuna glczedskiego 


„O Kościele Chrystusowym“ — pod tym 
tytułem pojawiło się Świeżo w druku dzieło 
rozmiarami niewielkie, ale wielkie bardzo tre- 
ścią. X. Arcybiskup Bilczewski jest jego uuto- 
rem, jeżeli autorem godzi się nazywać Pasterza, 
mówiącego z katedry duchownej władzy do 
wiernych. Dzieło to bowiem, jakkolwiek poja- 
wiło się na półkach księgarskich i sprzadawane 
jest na dochód budowy katolickiego „Domu ro- 
botniczego* we Lwowie, nie jest zwykłą roz- 
prawą, ale Listem pasterskim, którego część 
znaczna, a mianowicie rozdziały od I do IV 
pojawiły się już były przed kilkoma miesiąca- 
mi, jako całość zamknięta stanowiąca List pa- 
sterski, a obszerny rozdział V zatytułowany 
„Obowiązki względem Kościoła* został dodany 
świeżo we właśnie co oddanem na półki się- 
garskie wydaniu książkowem owego orędzia 
x. Arcybiskupa Bilczewskiego. Owe pierwsze 
cztery rozdziały znają jnż Czytelnicy nasi z ar- 
tykułów, ogłoszonych w swoim czasie w Pree- 
glądzie. Dzisiejszy więc artykuł wypada nam 
poświęcić tylko nieznanemu jeszcze rozdziałowi 
piątemu. 

„Wszystko badać, aby potem tylko to, co 
dobre, przyjąć i zachować” (I. Tess. 5.21.) — 
tę radę apostoła przyjął X. Arcybiskup za 
myśl przewodnią całego swego orędzia, od niej 
też nie ustępuje i w rozdziale ostatnim. Za po- 
mocą szczegółowego badania wykazuje, że je- 
dynie Kościół katolicki posiada: apostolskość, 
jedność i powszechność — a zatem jest jedy- 
nym Kościołem Bożym. Od tych wywodów do- 
piero przechodzi Dostojny Autor do omówienia 
obowiązków naszych wobec Kościoła. Gdyby 


B i ' 
ków, siedząc całemi dniami w tym lub 
owym salonie, opowiadając o wydarzeniach 
w Bolonii zaszłych, o festynach w Bolonii, 
o paniach w Bolonii, i o wszystkiem mo- 
żliwem w Bolonii, kłócąc się nieraz z brać- 
mi Lastafarda, którzy utrzymywali przeci- 
wnie, że w Medyolanie, tylko w Medyola- 
nie wszystko było najpiękniejsze i najlepsze 
w świecie. 

Obok nich jakis adwokacik sentymenta|l- 
ny, bez klientów; jakiś marny wicesekretarz 
od prefektury; jakis oficerek meloman-amator 
ina nich kończyła się lista „lwów* w Bor- 
ghignano. 

Z tego opisu można sobie wyobrazić, 
jak się Lalla dobrze bawiła! Czuła ulgę i 
jakby echo eleganckiego życia w Pegli i 
w Rzymie, poddając się miłostce Vhare'go; 
a czekając niespokojnie jego przybycia, na- 
pisała równocześnie sama do Julii, chociaż 
Jakóbowi przedstawiła to inaczej, aby zaraz 
przyjechała do niej do Borghignano. Laila do- 
brze rozumiała, że Jakób stanie się w Borghi- 
gnano o tyle silniejszym, o ile mniej był 
nim w Rzymie i dlatego żądała powrotu 
Julii, która każdej chwili mogła być dla 
niej w danym razie, gotowym pretekstem, 
lub też opieką i bezwiednym, a silnym sprzy- 
mierzeńcem. 


(Ciąg dalszy nastąpi). 


z a, 


Z pierwzsorzędnych fabryk najnowsze we wszyst- 


kich kolorach Oryentalne, perskia i smyrneńskie 
po najniższych canach, jakoteż stars d<koracye 
i szale indyjskia. 
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te wszystkie obowiązki nasze chcieć streścić w 
jednej tylko ogólnej zasadzie, to powie- 
dziecby wtedy można: „żyć nam należy ży- 
ciem Kościoła”. Z tej jednej zasady wyprowa- 
dzić można wszystko to, czego od prawego ka- 
tolika wymagać należy, a o czem poucza ka- 
żdego katechizm. Ale z tej zasady wynikają 
też obowiązki, o których katechizm, jako prze- 
znaczony dla wszystkich, dla warstw najszer- 
szych, zarówno ludzi światłych i nieoświeco- 
nych, traktować nie może. Tu więc potrzeba 
nam wskazówek i pouczenia, które daje nam 
właśnie X. Arcybiskup. Wśród tych obowiąz- 
ków, które katecaizm nazywa „obroną Ko- 
ścioła wobec jego wrogów“ — jest przede- 
wszystkiem ta powinność nasza, ażebyśmy 
wobec dzisiejszych zgubnych prądów czasu, 
narzucających się ogółowi z ogromnie wytrwałą 
natarczywością i w imię najwznioślejszych ha- 
seł ludzkości, mieli odwagę 1 śmiałość naszych 
zasad katolickich, ażebyśmy poznali grożące 
Kościołowi niebezpieczeństwo i czuwali, iżby 
je uchylić. A do tego przedewszystkiem bar- 


dzo dokładnie znać musimy naukę Kościoła, 
ażebyśm y wiedzieli, jakie drogi do światła i 


prawdy nieskończonej wytknął on ludzkości, 
i poznać dokładnie musimy udział Kościoła w 
historyi cywilizacyi, ażebyśmy się przekonali 
że niesłychanie śmiałym fałszem jest twierdze- 
nie, jakoby Kościół wrogo był usposobiony 
wobec prawdziwego postępu, iż przeciwnie 
szedł on zawsze pierwszy na czele pochodu 
prawdziwej cywilizacyi, pierwsze i najwaźniej- 
sze, najśmielsze i najprostsza drogi wytykał 
on postępowi ludzkości. 

Bardzo piękny jest ten ustęp orędzia, w 
którym Bęc jego Autor mówi o zasługach 
Kościoła około kultnry. Omówiwszy stanowisko 
Kościoła wobec nauk świeckich we wszystkich 
czasach, powołuje się x. Arcybiskup na to, że 
wszak nie kto inny, jak Chrystus rzekł: „Kto 
nie postępuje, ten się cofa“ 1 wskazuje na to, 
że jakkolwiek rządy protestanckie i liberalno- 
radykalne czynią wszystko, ażeby odebrać Ko- 
$eiołowi te, dzisiaj w większej mierze, niż kie- 
dykolwiek, potrzebne środki, któreby pozwoliły 
mu stać na czele cywilizacyi, to jednak mimo 
to i w dzisiejszych nawet czasach między naj- 
pierwszymi wśród najzasłużeńszych dla ludzko- 
sci liczy Kościół wiernych swoich synów. Przy- 
kladem niechaj będzie choćby tylko tak głośne 
nazwisko Pasteura. Niedawno w liberalno-rady- 
kalnej Francyi urządzono wielki plebiscyt, któ- 
rego zadaniem było odpowiedzieć na pytanie: 
kogo Francya uważa za największego z ludzi 
na całym świecie w XIX wieku. Olbrzymią 
większością głosów za największego uznano 
Pasteura. A Pasteur, gdy tylko czas mu na to 
pozwalał, za szczęście sobie to poczytując, iż 
daje dobry przykład, chodził za procesyą4 ko- 
Ścielną ze świecą i różańcem w ręku; umarł 
zaś z krzyżem przy ustąch, tak, iż śmierć jego 
wzorem być może, jak umierać winien prawy 
chrześcijanin. 

Jak wielkim przytem był i jest udział 
Kościoła w sztuce; wszak największe dzieła 
rzeźby, malarstwa, architektury i poezyi przez 
Kościół i dla Kościoła powstały. Dostojny Au- 
tor bardzo slusznie podnosi, iż mówiąc o sztuce 
i o Kościele, niepodobna nie wskazać na to, że 


najbardziej zharmonizowanem, bo poczętem z 
z najwyższej idel sztuki, tj. pragnienia uczcze- 
nia przez geniusz ludzi jego i całego uniwer- 
sum Stwórcy. 

Omawiając współczesne, grożące Kościoło- 
wi niebezpieczeństwa, wspomina Arcypasterz o 
tzw. zreformowanym katolicyzmie, o próbach 
organizacyi kościołów narodowych i przechodzi 
do dwóch najważniejszych niebezpieczeństw o- 
beenej chwili to jest do tzw. „wolnej szkoły“ i 
do ślubów cywilnych. Dostojny autor wykazu- 
je, iż wychowanie, nieoparte na etyce katoli- 
ckiej, musi być połowieznem i szkodliwem. Wy- 
tworzy ono pół-ludzi pół-zbrodniarzy. Przy- 
tem podnosi x. Arcybiskup, że jeżeli dzisiaj 
podnoszą się przeciwko szkołom naszym uzasa- 
dnione nieraz zarzuty i one to powodują, że 
wielu przyznaje, iż konieczną jest reforma 
szkoły, to winę tego często ponoszą wychowaw- 
cy i nauczyciele. Jeżeli bowiem nauka religii 
katolickiej nie zawsze w dzisiejszych szkołach 
jest w stanie w zupełności spełnić tego zadania, 
którego słusznie od niej wymugamy, to przy- 
czyna tego jest taka, że współczesny duch 
szkoły i nauczania wogóle wymaga w równie 
wielkiej mierze nauki poglądowej, jak i nauki 
teoretycznej. Jcżeli zas nauka poglądowa etyki 
i praktyk katolickich nie dotrzymuje czasem 
w naszych szkołach kroku nauce teoretycznej, 
to winę tego ponoszą nauczyciele i wychowaw- 
cy; oni bowiem jedynie mogą być dla młodzie- 
ży przedmiotem nanki poglądowej. 


6) 
Ludwik Dębicki. 


Portrety i sylwetki 


z dziewiętnastego stulecia. 
(Serya II, tom II. Lwów przed czterdziestu laty). 


(Ciąg dalszy). 


III. 
Kazimiera z Sicina hr. Krasicki. 

Urodzony na początku naszego stulecia, 
był najstarszym synem Macieja Krasickiego 
z Dubiecka. W domu radzicielskim szła nauka 
i wielkoświatowy stołeczny polor po księciu 
biskupie, stryju pana Macieja, jak po nim idzie 
spuścizną przysłowiowa Krasiekich: pamięć i 
swada poetyczna — stryj zaś Kazimierza, p. 
Ksawery, dzielny pułkownik z pod wodzy 
księcia Józefa 1 Kościuszki, znany nam z opo- 
wiad ń Wincentego Pola, odświeżył w rodzinie 
Krasickich rycerskiego ducha i wojskowy ani- 
musz. 

Znać bratanek podał się po myśli stryja, 
z którym za młoda wiele obeował i dziel ł je- 
go wyprawy ną łowy, bozamiast studyów uni- 
wersyteckich sposobil się pan Kazimierz w aka- 
demii inżynierów w Wiedniu do rzemiosła woj- 
skowego. Z akademii wyszedł oficerem i słynął 
w kraju, w którym młodzież niczem poważnem 
nie zajmowała się podówczas, jako dziarski to- 
warzysz i na całą prowincyę najdzielniejszy 
mazurzysta. 

W kampanii 
i opisał swoje wspomnienia 
w  pięćdziesięcioletnią rocznicę, 
jaż bliski koniec. 

Ożeniony po powstaniu z Izabellą hra- 


r. 1831 brał czynny udział 
z owego czasu 
przeczuwając 


Mówiąc o ślubach cywilnych i o rozwo- 
dach, przedewszystkiem prostuje Dostojny Autor 
to fałszywe uogólnienie, jakoby Kościół, nie 
dopuszczając rozwodów, tem samem nieszczęśli- 
wych w pożyciu ze sobą ludzi przykuwał do 
siebie "wzajem na zawsze. Przeciwnie, Kościół 
dopuszcza separacyę, jeżeli są po temu dosta- 
teczne powody. Pomiędzy jednak separacyą, a 
zupełnem zerwaniem zawartego małżeństwa i 
zyskaniem zupełnej pod tym względem wolno- 
ści jest jeszcze droga nader daleka. Nie ma 
żadnej rodziny, kto ma dwie rodziny. — Oto 
streszczenie całego socyalnego i etycznego zna- 
czenia małżeństwa sakramentalnego w porówna- 
niu ze ślubem eywilnym. Ludzie mający zmysł 
społeczny dawno też i bez zastrzeżeń uznali 
wyższość małżeństwa katolickiego nad łatwo 
rozdzielnym slubem prawnym. W tym względzie 
powołuje się x. Arcybiskup na zdanie Amery- 
kanów, którzy ani katolikami nie są, ani posą- 
dzeni być nie mogą o brak tendencyj liberal- 
nych, a nawet radykalnych. Jeden z najwybi- 
tniejszych socyologów amerykańskich protestant 
Sheldon tak się wyraził w tej mierze: „Proces, 
który zwolennicy rozwodów wytaczają Kościo- 
łowi katolickiemu, bynajmniej nie jest procesem 
w imieniu ludzkości. Nie ma on na oku szczę- 
ścia całego rodzaju ludzkiego, ale ma charakter 
sprawy osobistej, jest obroną skłonności do ro- 
bienia, co się komu podoba. Zwolennikom roz- 
wodów zdaje się, że ze swojego smutnego do- 
świadczenia wysnuli naukę dla dobra całej 
ludzkości ; w rzeczywistości jadnak identyfikują 
oni swoje przemijające pobudki i prywatne in- 
teresy z dobrem ogółu. Kto pracuje nad postę- 
pem socyalnym i dąży do idealnej teoryi pań- 
stwa i narodu i ma szczere pojęcie praw mo- 
ralnych, ten uznać musi konieczność świętości 
małżeństwa i zasadę, że związek ten nigdy nie 
może być zanadto mocny*. 

Na tem stanowisku swojem nie stoi Shel- 
don bynajmniej odosobniony. Jednego z nim 
zdania są najwybitniejsi amerykańscy i wogóle 
anglo-sascy pisarze, Jak przekonanie to 
przesiąkło głęboko w tę, największy zmysł spo- 
łeczny posiadającą rasę, świadczą o tem najle- 
piej słowa prezydenta Roosevelta, wyrzeczone 
do Kongresu: „Jeśli w nasze prawodawstwo 
małżeńskie nie wprowadzimy katolickich ustaw 
małżeńskich, Ameryka zginie“. Nie ulega ża- 
dnej wątpliwości, iż rozbicie małżeństwa jest 
zarazem rozbijaniem społeczeństwa; jest więć 
tendencyą barbarzyńską, a nie kulturalną. Ar- 
gument, iż ta lub owa odosobniona jednostka 
jest nieszczęśliwą w małżeństwie, nie wytrzy- 
muje żadnej krytyki. Wszak oprócz tego są je- 
szcze tysiące i tysiące źródeł utrapienia ludz- 
kiego. Dlatego, że temu lub owemu zdaje się, 
iż jest nieszczęśliwy, to jeszcze motyw zgoła 
niewystarczający do wprowadzania ustaw, 
krzywdzących rozumny i zdrowy interes całe- 
go społeczeństwa i całej ludzkości. A gdyby 
ludzie w doborze małżeńskim kierowali się nie 
chwilową dorywczą namiętnością, ale rozwagą 


poważną, toby i liczba tych t. zw. „niedobra- 
nych* małżeństw spadła do znikomego mi- 
nimum, 


Na końcu swego listu wskazuje X. Arcy- 
biskup na to, że niewystarczającem jest wyzna- 
wanie zasad takich w teoryi tylko. Trzeba się 
usilnie starać o utrzymanie ich w życiu real- 
nem. A do tego drogą jedyną jest czynny 
udział katolików prawdziwych w*życiu polity- 
cznem i publicznem wogóle. Bez niego żywe 
i najwznioślejsze zasady w teoryl wyparte zo- 
staną z życia i ustąpią instynktom brutalnym. 

Kongres socyalistyczny. 

Stutgart. Na  onegdajszem posiedzeniu 
socyalistycznej  konferencyi parlamentarnej, 
przyszło do ostrego starcia między przewódzcą 
socyalistów niemieckich Beblem, a francuskim 
antymilitarystą Herve'm, który, uzasadniając 
swą rezolucyę przeciw wojsku, zarzucił Beblowi, 
że on stał się już zupełnie burżujem i że tak, 
jak każdy burżuj, boi się więzienia. 

. Na to Bebel zawołał: Pan widocznie nie 
wiesz o tem, że ja wiele lat spędziłem w wię- 
zieniu, : 

Hervė: Tak, ale teraz boisz się pan wię- 
zienia. Niemiecka partya socyalistyczna wogóle 
stała się partyą burżuazyjną. Bebel, zamiast 
wołać: „Proletaryusze wszystkich krajów, łącz- 
cie się* — wzywa proletaryuszy wszystkich 
krajów, aby się mordowali wzajem. 

Na to odpowiedział Bebel ostrą mową, 
w której oświadczył między iunemi, że powo- 
dzenie odłamu antimilitarnego we Francyi sta- 
łoby się klęską całej partyi socyalistycznej. 
Stutgart. Międzynarodowy kongres socya- 
listyczny przekazał komisyi międzyparlamen- 
tarnej wniosek angielski o postawienie we 
wszystkich parlumentach propozycyi co do o- 
znaczenia minimum pracy. Wniosek sekcyi po- 


bratem Aleksandrem rodzinne Dubiecko na Ja- 
sień pod Brzeskiem. 

Pierwszy występ publiczny Kazimierza 
Krasickiego rozpoczyna się w 10 lat po pow- 
staniu w sejmie stanowym. Prezesem stanów 
był podówczas teść Krasiekiego hr. Jan Kanty 
Stadnicki. Istniała podówczas sprawa niezmier- 
nie ważna, a trudna do rozwiązania, sprawa 
uwłaszczenia włościan. Na zachodzie Galicyi 
mnożyły się oznaki wrzenia wśród ludu, zwia- 
stuny owego rozpasania, jakiem w r. 1846 oznaj- 
mił swe niezadowolenie. Wszyscy wiedzieli, że 
trzeba koniecznie coś zrobić, tylko jak rzecz roz- 
wiązać, o tem były zdania podzielone. Jeszcze 
był czas zażegnać burzę, należało jednak co ry- 
chlej uregulować stosunki poddańcze. Krasicki, 
jeden z najpoważniej myślących wystąpił w r. 
1842 z wnioskami w tej sprawie i poglądy swe 
wyłuszczył w osobnym: memoryale, który p. 
Dębicki przestudyował i na jego tle tę rzecz 
tak nam przedstawia : 

„Systemu poddańczego nie traktował Kra- 
sicki w imię hasła wieku o równości praw 
człowieka głoszonych przez emigracyę. On, 
szlachcie i konserwatysta, uznaje w patrymo- 
nialnym systemie myśl przewodnią, opieki, po- 
mocy i przodownictwa; dąży on do reformy, 
ale pragnie jej z uwzględnieniem warunków 
ekonomicznych stanu oświaty, oraz praw na- 
bytych. : 

Andrzej Zamoyski w lat dwadzieścia pú- 
źniej w Królestwie, pragnął reformy stosunków 
włościańskich ograniczyć do  oczynszowania, 
twierdząc, że zupełnej darowizny lud nie zro- 
zumie i nie wyjdzie mu ona na pożytek. Kra- 
sicki przed sześćdziesięciu laty domaga sie dla 
ludu w Galicyi czego innego; chce zacząć od 
nadania ziemi, od uwłaszczenia, choć z zacho- 


bianką Stadnicką, przeniósł się Kazimierz Kra- | wanym ciężarem robocizny. Ząda on w memo- 
sicki z nad Sanu w Bocheńskie, zamieniwszy z | ryale, aby grunta włościańskie zamienione zo- 
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łudniowo-afrykańskiej i francuskiej w sprawie 
języka międzynarodowego, odrzucono, jako 
przedwczesny. Natomiast przyjęto propozycyę 
RER + w kwestyi prawa wyborczego 
obiet, 


Co i o czem piszą. 

Pewian bardzo poważny Rusin, jeden z 
wybitnyci — juk zapewnia Redakcya Dzienni- 
ka polskiego — zastanawia się w tem piśmie 
nad sytuacyą, jaka się w ostatnich czasach wy- 
tworzyła wśród Rusinów. Dawniej powiada 
on — były tylko dwie partye ruskie: staroru- 
ska i młodoruska, które różniły się między so- 
bą jeaynis pisownią i pozdrowieniem. Mianowi- 
cie starorusini zatrzymali pisownię etymologi- 
czną i pozdrawiali się słowami: „moje poczte- 
nje“; zaś młodorusini przyjęli pisownię fonety- 
czną, a witali się słowami: „moje poważamje*. 
Obecnie zaś nie ma już mowy o partyach, lecz 
są dwa niejako zupełnie odrębne narody. Je- 
den, który uważa, że jest tym samym narodem, 
co Rosyanie, pragnie przyłączenia Rusi gali- 
cyjskiej do Rosyi, a tem samem ugruntowania 
władzy knuta i uahajki moskiewskiej. Narodow- 
cy ukraińscy dążą natomiast do oderwania się 
od Rosyi i Austryi, i utworzenia samodzielnego 
państwa ukraińskiego, do którego tronu mają 
pretensyę niemal wszyscy wybitniejsi politycy 
z „Narodnego komitetu“, od Romańczuka do 
Petryckiego, którego juź dziś nazywają niektó- 
rzy „Mychajłem I*. Radykali chcieliby wolnej, 
kozackiej Ukrainy z hetmanem „siczowyków* 
Trylowskim na czele, a zaś socyaliści radziby 
koniecznie doczekać się „wolnej Ukrainy bez 
popa i pana“, które to stany pragnęliby oczy- 
wiście sami zastąpić. 

Tak więc — pisze ów Rusin w Dzienniku 
polskim — inteligencya ruską jest podzielona na 
rozmaite obozy polityczne, a każdy taki obóz ma 
swoich płatnych agitatorów, których zadaniem jest 
przedewszystkiem zohydzanie Polaków w oczach 
bezkrytycznych mas ladu ruskiego, następnie zaś 
zjednywanie sobie tych mas ludowych, oczywiście 
dla celów czysto osobistych. 

To długoletnie bałamucenie 
przez niesumiennych agitatorów 
doprowadziło w końcu do tego, 
przed wielkim znakiem zapytania: 
żyjemy w Galicyi z Rosyanami, 
ińcami? 

Żarcie się partyi ruskich między sobą spra- 
wiło że ten biedny, oszukiwany lud ruski sam nie 
wie, kto on jest, do której z partyi ma on należeć 
i kogo słuchać? My zaś obojętnie przypatrujemy 
się tym orgiom agitacyjnym i również nie wiemy, 
z kim mówić i traktować, i jeśli tak dalej będzie, 
to gotowiśmy się doprawdy doczekać wytopienia 
nas w Sanie, wywieszania na suchych gałęziach 
wierzb przydrożnych i objęcia rządów wschodniej, 
a może nawet i całej Galieyi przez „jego 
królewską mość Mychajła I*, lub też przez „jego 
hetmańską mość Kiryła Trylowskiego". 

Mojem zdaniem, nam nie wolno pod żadnym 
warunkiem odgrywać dalej roli obojętnych widzów, 
lecz zawczasu wziąć się energicznie do pracy rze- 
telnego, a uczciwego uświadamiania ludu ruskiego. 

Mam na myśli, by wejść w bliższe porozu- 
mienie z ludźmi poważnie i szczerze myślącymi je- 
dnego z obozów ruskich i stworzyć partyę rusko- 
narodową, któraby wspólnie z nami dążyła do pod- 
niesienia dobrobytu wśród ludu. Partya taka niech 
sobie -będzie patryotyczną, lecz hasło ciągłego 
szczucia na Polaków musiałaby precz rzucić, a za- 
brać się do roboty realnej, szczerej i uczciwej. 

Popieranie prasy ludowej ruskiej, któraby 
Rusinów zwalczała, a nas wychwalała — uważam 
za rzecz wprost szkodliwą, tak dla nas, jakoteż i 
dla naszych braci Rusinów; to bowiem wytwarza 
nieznośną atmosferę, a zwiększa nienawiść narodo- 
wościową, zaognia i tak już do niemożliwych gra- 
nic napięte stosunki, demoralizuje jednostki, nam 
zaś przysparza niepotrzebnie wrogów. 

Również — wedle mego zdania — wszelkie 
środki i środeczki tak zwane „polowiczna* nie 
prowadzą do celu, Owszem, pismo jakieś być musi, 
lecz niech to będzie organ czysto ruski i szczerze 
patryotyczny; niech uczy swoje kochać, ale i na- 
sze szanować, niech uczy lud ruski, niech go pod- 
nosi duchowo i ekonomicznie, niech przygotowuje 


ludu ruskiego 
różnych  partyi, 
że stoimy obecnie 
czy mianowicie 
czy też z Ukra- 


rzesze ludu nie do topienia nas w Sanie, nie do 
mordów i pożóg — lecz prowadzi do prawdziwej 
oświaty. 


Nie pogardy i nienawiści do Polaków niech 
uczy takie pismo, lecz prawdy, miłości, równości i 
braterstwa. 

Oto jest nasze zadanie, oto, zdaniem mojem, 
a sądzę, że i wielu innych — jedyny, chociaż 
radykalny środek na ukrócenie, a nawet na zni- 
szczenie harców i orgijj wyprawianych przez agi- 
tatorów ruskich rozmaitych odcieni. Rana jest du- 
ża i coraz bardziej się zaognia. Należy zrobić „cię- 
cie cesarskie“ wcześnie, abyśmy znowu „nie zmą- 
drzeli po szkodzie“. 
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Mały teljeton. 
Nigdy nie można wiedziec... 


I przecież pozostałem w Monte-Carlo; kra- 
kowscy moi przyjaciele twierdzą, że mogą się 
bezemnie obejść, a moje finanse są lepsze, niż 
kiedykolwiek. Gładkie i jasne, niby polerowana 
płyta metalowa, rozciąga się u stóp moich mo- 
rze w czarownym blasku barw tęczowych. Tam 
dalej pieszczą się ciała spienioną falą, tuż obok 
mnie kąpie się gromadka młodych, niby z bron- 
zu wykutych ludzi. 

Oto jeden z nich zanurzył się i zdòbył ja- 
kąś muszię. Przygląda się jej i pokazuje innym. 
Widoczne zainteresowanie. Ciekawość mnie po- 
ciąga, więc podchodzę do znalazcy: 

Pozwoli pan obejrzeć mi tę muszlę — py- 
tam z uprzejmym uśmiechem. 

— O yes sir — an oyster! 

Ach, ostryga! Naturalnie, cóżby innego, 
tak, jak naturalnem także było, że znalazca 
jest Anglikiem. 

— Zapewne zjesz pan tę ostrygę, sir? 

— Może... a może też jest w niej perła... 
Nigdy nie można, wiedzieć. 

— Co, perła ? Żartujesz sir. Mimowolnie wska- 
szałem na moją krawatkę, w której tkwiła złota 
spinka z perłą, sądzisz sir, że może być w niej 
taka perła, jak ta, o tu? 

Skłonił głowę z uśmiechem, ukazując przy- 
tem dwa rzędy wspaniałych zębów : 

— Pańska perła, mój pania, jest wielką 
piękną— rzekł. — How much do U ask? 

— To tylko imitacya. 

— Wiem o tem, mój panie! Z tem wszyst- 
kiem podoba mi się, gdyż ma ładny połysk. 
Nie chciałbyś mi pan jej sprzedać? 

— Ach! żartuje pan, wszakże ona nie kosz- 
tuje nawet 10 franków. 

— QOfiaruję więc panu 10 franków. 

— Jeżeli pan koniscznie chce, i owszem, ro- 
bisz pan jednak zły interes. 

Szybko się ubrał, a niebawem interes był 
obopólnie załatwiony. Zdawało mi się przez 
chwilę, że jestem gdzieś na afrykańskiem wy- 
brzeżu i prowadzę zamienny handel z dzikimi. 


, W godzinę później byłem już w restaura- 
cyl w hotelu de la Paix. Usiadłem przy ustron- 
nym stoliku, z którego miałem widok na całą 
salę. Przed sobą ujrzałem obróconego tyłem 
młodego Anglika, który rano odemnie kupił 
perłę. Widocznie był on tu znany, gdyż usłu- 
giwano mu z pośpiechem. Kelner niósł mu 
właśnie duży półmisek ostryg. - 

Przypomniałem sobie poranną naszą rozmo- 
wę, jego poważną minę, gdy mówił o możności 
znalezienia perły i roześmiałem się mimowolnie. 
Zjadłem przyniesionego mi tymczasem pstrąga 
i czekałem na następne danie, gdy nagle spo- 
strzegłem, jak do stołu mojego przygodnego 
znajomego zbiega się cała służba restauracyjna. 
Nie chcę nurzyć opowiadaniem, powiem więc 
krótko, że stał się najendowniejszy z cudów. 
W jednej z przyniesionych mu ostryg znalazł 
mylord perłę, 

I co za perłę! 

— Ach jakaż piękna i wielka, szeptały damy 
siedzące bliżej stołu szczęśliwca. W jednej chwili 
otoczyło go koło ciekawych; widziałem, jak ry- 
ży gospodarz biegł szybko ku niemu, widzałem 
jego przyjaciela, przedzierającego się przez koło 
otaczających, a wreszcie z ciżby usłyszałem ja- 
kis głos, który wołał: 

— Pozwól Pan, niech obejrzę tę perłę, gdyż 
jestem jubilerem. 

Podano mu perłę i Lagle zapanowała uro- 
czysta cisza; dopiero po dłuższej chwili zawo- 
łał znawca: 

— Co najmniej 10.000 franków ! 

I znowu odezwało się wielkie „ack“ zdu- 
mieni» i zazdiości, a w chwilę później szczę- 
śliwy mylord wraz z właścicielem hotelu usu- 
nęli się do prywatnego mieszkania tego osta- 
tniego. W sali tymczasem zagrzmiało jak w 
ulu. Wszyscy omawiali szczególniejsze zdarze- 
nie, a w moich uszach ciągle dźwięczały słowa, 
wypowiedziane rano przez Anglika na widok 
ostrygi: „Kto wie, może w niej jest perła — 
nigay wiedzieć nie można.“ 

* 
Tymczasem, jak się później dowiedziałem, 
rozegrał się w mieszkaniu hotelarza dyalog na- 
stępujący : 

Gospodarz: Wasza lordowska mość 
wie niewątpliwie, że na podstawie wyraźnego 
rozstrzygnięcia najwyższego trybunału, peria 
należy do gospodarza, który sprzedał gościowi 
ostrygi. I słusznie, sprzedałem panu bowiem 
ostrygę, a nie perłę. z 

Lord: Ja zaś utrzymuję, że perła jest 
moją, Łom za nią wraz z ostrygą zapłacił. 
Gospodarz: Nie chcę bynajmniej pro- 
cesu i dlatego proponuję panu układ: Mylord 


stały na własność osobistą, użytkową włościan; 
domaga się ksiąg gruntowych, a nawet hipote- 
cznych, aby te grunta mógł kmieć oraz zagro- 
dnik sprzedawać, obciążać, zastawiać, byle tyl- 
ko nie dzielić. Już wtedy dostrzega niebezpie- 
czeństwo parcelacyi. W nadaniu ziemi upatru- 
je najważniejszą społeczną rękojmię. jaką jest 
poczucie własności osobistej, a przyszły prze- 
wodnik instytucyj kredytowych w zaprowadze- 
niu hipoteki włościańskiej spodziewa się zna- 
leść skuteczny środek do wykupu od obowiąz- 
ków robocizny, czyli do dobrowolnych układów 
o oczynszowanie. Jest on, jak Zamoyski, prze- 
ciwnikiem darowizny, i lęka się dla obu stron 
doraźnego zniesienia stosunku agraryjnego, aby 
lud, z natury leniwy, a nie mający rozbudzo- 
nych potrzeb, nie dość oświecony, nie zmarno- 
wał kapitału pracy, aby tego kapitału nie za- 
brakło w krajn mało zaludnionym do uprawy 
większych obszarów ziemi. 

Miał to być atoli pierwszy krok do zu- 
pełnej zmiany stosunków poddańczych. Zgoła, 
Krasicki chciał prowadzić włościan przez wła- 
sność do wolności. Stało się odwrotnie, a ra- 
czej własność ziemi i wolność roboty udzielona 
równocześnie wystawiła na wielkie straty i 
przesilenie dziedziców, a puściła samopas nie- 
przygotowanych cywilizacyjnie włościan. 

W dalszym rozwoju tej zasadniczej myśli 
doradzał Krasicki, aby dziedzic przeznaczył ka- 
pitał na częściową zapomogę dla poddawych, 
dających gwarancyę w hipotece gruntów. W 
ten sposób powstałby instytut kredytowy dla 
włościan, a oszczędności dla służby 1 nieposia- 
dających własności, którzy w nadziei nabycia 
ziemi, mogliby tam składać część zasług i za- 
robku. Byłaby to podstawa do wykupu, a nad- 
to zapewnienie, że włościanie zadłużać się nie 
będą na lichwę. 
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| szkól a zwłaszcza ochron dla dzieci wiejskich 
pod nadzorem i kierownictwem duchowieństwa. 
W jednym ustępie swego memoryału traktują- 
cym o potrzebie zdrowej oświaty, która powin- 
na wyprzedzić stanowczą zmianę stosunków, 
znajduje się uwaga, jakby dzis pisana: „Aby 
szkoły wiejskie były tak urządzone, iżby dzieci 
nie nabierały tylko nienawiści do swego sta- 
nu, sądząc się usposobionemi do czegoś wyż- 
szego, a nie mając dość rozsądku badać siły 
własne, w różne puszczać się zawody, w któ- 
rych na coraz nowe trafiając przeszkody, szuka- 
ją przyczyn zwichnięcia swych celów w istnie- 
jących stosunkach społeczeństwa, stąd nieukon- 
tentowania, urojenia nowych teoryj, sekretne i 
jawne towarzystwa“. 

To pisał Krasicki lat temu sześćdziesiąt z 
górą. Nie unikniono tego niebezpieczeństwa, ale 
dotąd zaniedbano tego, co doradzał, to jest u- 
rządzenia ochron dla dzieci wiejskich. 

W związku z nadaniem własności grun- 
tów, posiadanych przez włościan, domagał się 
Krasicki stopniowego uchylenia patrymonialnej 
władzy. „Który z nas— tak pisał w swym me- 
moryale—nie cierpiał już gorzko, za nieumie- 
jętność, lenistwo, lub też nieuczciwość swego 
mandataryusza? Jakaż to na nas cięży odpo- 
wiedzialność? Włościanin od dawna przyzwy- 
czajony uiszczać się tylko panu z swoich obo- 
wiązków i powinności, zostaje w przekonaniu, 
że wszelkie istniejące obowiązki są przez pana 
wymyślone i na tegoż się korzyść obracają. Są- 
dzę, iżby stosowniej było starać się zbyć tego 
ogromnego ciężaru... 

W programie agrarnym pragnął Krasicki 
zniesienia dziesięcin dla duchowieństwa în na- 
tura i zastąpienia ich intratą dla duchownych 
w gotówce. Znów myśl bardzo praktyczna i 

|ts, a która, o ile wiemy, nigdy dotąd nie 


Następnie wyłuszczył Krasicki program I była poruszoną. Krasicki chciał bowiem, aby 
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mi odda perłę, a ja dam za nią 3000 franków. 
Przecież to piękny grosz... 

Lord: Ani mowy! Niech pan wytacza 
proces. 

Gospodarz: A więc 8.500! Zgoda! 

Lord (po chwilowem wahaniu): Niechża 
będzie 4.000 franków. 

Gospodarz (z westchnieniem): Bierz 
pan pieniądze (wylicza mu żądaną sumę w bi- 
letach bankowych, które lord, nio przeliczając, 
chowa do kieszeni). Bierz pan i idź do... z Bo- 
giem! 

Lord: Good by. 

* 
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W kwadrans później, kiedy w sali obuo- 
szono właśnie cygara, wszedł szybko na salę 
szczęśliwy posiadacz perły, widocznie podra- 
żniony i zduwał się wzrokiem szukać owego 
jubilera, który ocenił perłę na 10.000 franków. 
Nie było go jednak, gdyż opuścił już przedtem 
salę. Posłano po miejscowego jubilera, który 
bez trudu skonstatował, że perła była fałszywą. 

A przecież była tak dużą, piękną i miała 
szczególnie ładny połysk, tak dobrze mi znany. 

Zbliżyłem się do gospodarza i spojrzałem 
na perłę, 

Zdębiałem ! Była to moja własna, fałszywa 
perła, którą rano za 10 fr. sprzedałem. 

Zapłaciłem i bez wypowiedzenia słowa 
śpiesznie opuściłem lokal. 

Doprawdy.. nigdy nie można wiedzieć... 


"Wypadki w Rosyi. 


Petersburg. Przed sądem wojennym roz- 
począł się wczoraj proces o udział w spisku na 
cara przeciw 18 oskarżonym, z czego 7 kobie- 
tom. Głównymi oskarżonymi są: dymi.yonowa- 
ny porucznik marynarki Borys Nikitin, sya 
radzcy kolegialnego Naumow, małomieszczanin 
Prokopowicz i niejaka Anna Nitkin. Wszyscy 
prawie oskarżeni są ludźmi w wiekn lat 20. We- 
dle planu spiskowców, car miął być zabity 
ombą podczas przechadzki w parku w Car- 
skiem Siole. Wykonawcą zamachu został wylo- 
sowany Naumow. Proces odbywa się z wyklu- 
czeniem jawności. 

Warszawa. W niedzielę wieczorem trzej 
stójkowi szli przez plac Witkowski, wtem poa- 
biegło do nich kilkunastu młodych ludzi, kió- 
rzy trzymając rewolwery w rękach, zażądali od 
nich, by oddali im broń. -Dwaj stójkowi Bor- 
kowski i Żółek polecenia tego nie wykonali. 
Wtedy rozległo się kiika strzałów i ugodzeni 
kulami w głowę Borkowski i Zółek padli ua 
miejscu. Trzeci stójkowy bez broni udał się do 
cyrkułu. Gdy przybyło na miejsce wezwane po- 
gotowie ratunkowe, zastało już stygnące zwło- 
ki. Uczestników zamachu było około 20. Byli 
to młodzi, przyzwoicie ubrani ludzie, którzy pa 
zabiciu zniknęli bez śladu. Zualarmowana po 
cya wraz z wojskiem rychło przybyła na plse 
Witkowski. Rewizya przechodniów i okoli- 
cznych domów nie dały żadnego rezultatu. 

Warszawa. Potwierdza się wiadomość o 
napadzie na Towarzystwo kredytowe ziemskie 
w Radomiu. Ale rozmiary tego napadu są zu- 
pełnie inne. Bandyci nie zabrali trzech milio- 
nów rubli, ale tylko 1.400. Okazuje się, że wo- 
źny Towarzystwa i jeden z dyurnistów byli w 
porozumieniu z nimi. Aresztowano też ich na- 
tychmiast. 

Białystok. Pulkownika Scehróttera, komen- 
danta wojskowego stacyi kolejowej w Białym- 
stoku, zamordowano tu onegdaj w ten sposób, 
że kiedy on wsiadł do tramwaju, wskoczyło za 
nim kilku młodych żydów. Po chwili, pod pre- 
tekstem, że jest przeciąg, zamknęli oni okna, a 
dokonawszy tego, rzucili się na pułkownika i 
kilku strzałami rewolwerowymi zranili go tak 
ciężko, że tego samego dnia umarł. 

Kowno. Trzej strażnicy ziemscy (spełnia- 
jący w Rosyi to zadanie, jakie u nas spełniają 
żandarmi, Przyp, Red.) wraz z urjadnikiem 
krożańskim (znaczy z urzędnikiem policyjnym, 
rezydującym w Krożach. Przyp. Red.) weszli 
we wsi Klibale, niedaleko Króż, do chaty go- 
spodarza Kasprowicza i zażądali od niego, aby 
ich poczęstował piwem. Kasprowicz oświad- 
czył, że nie ma piwa, ani pieniędzy na kupie- 
nie go. Wtedy strażnicy zaczęli łajać Kaspro- 
wicza od ostatnich słów. Kasprowicz z począ- 
tku nie odpowiadał na impertynencye imper- 
tynencyami, ale w końcu, zniecierpliwiony coś 
ofuknął. Wtedy strażnicy wraz z urjadnikiem 
rzucili się na niego i poczęli go bić. Na krzyk 
Kasprowicza nadbiegli inni chłopi, mianowicie: 
Zborowski, Radowicz, Burga i Gedymin, ale 
chłopi ci byli bezbronni, podczas gdy strażni- 
cy mieli rewolwery i pałasze. Rezultatem tego 
jest, że wszyscy cl czterej chłopi są mo no po- 
kaleczeni, a Kasprowicz umierający. 


Mi- 


Li 


stan duchowny najmniej był obarczony zacho- 
dami gospodarskimi, a miał wynagrodzenie za 
swe trudy i nadzieję polepszenia swego bytu 
bez zmiany miejsc i gorszącego ubiegania się 
o lepsze parafie. Dlatego projektuje, aby dota- 
cya plebanów podzielona została na klasy i po 
upływie lat w dowód uznania prac i zasług 
plebani otrzymywali wyższe płace, pozostając 
na tem samem miejscu., Sprawa ta, jak wiado- 
mo, zachowała swą żywotność aż po ostatnie 
czasy. 

W konkluzyi memoryału Krasicki podniósł 
potrzebę Towarzystw rolniczych szkół agrono- 
micznych, technicznych i lesnych“. 

Memoryal powyższy, przedłożony Wydzia- 
łowi, był pierwszem hasłem reformy, a miał 
szczegółowość i wykończenie programowe, dał 
początek do dwukrotnych dyskusyj na sejmie 
i dwukrotnych adresów w sprawie włościańskiej. 

Zdawało się—mówi p. Dębicki—że otwarte 
zostały szranki, a przynajmniej uchylona zapo- 
ra do rozbioru najzywotniejszej sprawy społe- 
cznej, która już zagrażała zbliżającą się burzą. 

Sejm w roku 1845 zebrał się 15 września 
przy licznym udziale sejmujących, ale już zło- 
wrogie towarzyszyły mu wróżby i oznaki, które 
sprowadziły w wielu okolicach kraju zniszcze- 
nie. Ale oprócz żywiołów pizyrody — żywioł 
ludowy okazywał miejscami jakis niepokój! 
Członkowie stanów, przybywający z Zachodu, 
mianowicie Dominik Dąmbski, który następnie 
padł ofiarą rzezi, opowiadał: „że chłopi nara- 
dzają się po karczmach i zastępują drogę prze- 
jezdnym po gościńcach, nie mówiąc, czegoby 
chcieli. Opowiadania te jednak niedość wywar- 
ły wrażenia i nie stały się przestrogą“. 


(Ciąg dalszy nastąpi). 


Siny kamień 


i bajce Dupuya do zaprawiania zasiewów, oleje 1 smary do maszyn, 


pasy skórzanne poleca po niskich cenach najstarszy 
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Lwów, Rynek 28. 


KRONIKA. 


Lwów 21 sierpnia. 


Proces przeciwko studentom ruskim. 
Z Wiednia donoszą, że proces przeciw stndentom 
ruskim potrwa znacznie krócej niż przypuszczano, 
a to z tego powodu, że niektórzy z oskarżonych 
uciekli przed rozprawą, nie podając, gdzie się u- 
dają, tak, że sąd nie zna obecnego ich miejsca 
pobytn. Wobec tego postępowanie przeciw nim zo- 
stanie z głównej rozprawy wyłączonem. 

Ułaskawienie Orłowskiego. Między ulaska- 
wionymi więźniami przez Cesarza, z powodu ro- 
cznicy Jego urodzin, znajduje się także głośny swe- 
go czasa dr. Józef Orłowski, adwokat wiedeński 
i były redaktor Kurycra polskiego. Zasądzony on 
był za oszustwo i oszukańcze długi na cztery lata 
ciężkiego więzienia przez sąd przysięgłych w Wie- 
dniu. Odsiedział już trzy luta, a czwarty mn po- 
darowano z powodu, że w więzieniu zachowywał 
się zupełnie poprawnie. 

Rozwiązane wiece ruskie. Między innem;, 
zwołane były w ostatnich czasach wiece ruskie i 
Hadynkowiec, Podhajczyk i do Czortkowa. Wszyst- 
kie trzy zostały przez komisarzy starostwa rozwią- 
zane. W Hadyńkowcach z powodu referatu nieja- 
kiego Siczyńskiego „o zmianie reformy wyborczej 
do Sejmu“; w Podhajczykach za mowę x. Onyszkie- 
wieza, naszpikowaną obelgami na rząd; zaś w 
Czortkowie z powodu podbarzających demonstracyj 
przeciw moskalofilom i „iebezpieczeństwa, że pod- 
jadzeni chłopi mogą się rzucić na starorusinów i 
icl pokaleczyć, a nawet pomordować. 

Zdanie o naszej operetce. Jeden z naj- 
wyższych naszych dygnitarzy autonomicznych, ba- 
wił kilka ostatnich tygodni w Maryenbadzie i te- 
raz właśnie powrócił stamtąd, Jest on wielkim zna- 
weą i wielbicielem teatru, więc teź oczywiście i 
w Maryenbadzie uczęszczał do tamecznego teatru, 
gdzie jakaś trupa operetkowa wiedeńska dawala 
przedstawienia. Maryenbad należy do miejsc ką- 
pielowych światowych. Rocznie odwiedza go 40.000 
pacyentów, a między nimi tacy, jak dajmy na to 
król Edward VII, 90 procent zaś z nich są to 
najtłuatsi i najbogatsi ludzie na świecie. Porówny- 
wując więc przedstawienia operetki w Maryenba- 
dzie, z przedstawieniami operetki we Lwowie, 
przychodzi ów dygnitarz do przekonania, iż satys- 
fakcya estetyczna, odnoszona w Maryenbadzie ma 
się do satysłakcyi odnoszonej w naszym teatrze 
Jak 1:100. Tam wszystko jest utrzymane na po- 
ziomie płaskim, w tonie grubym, wprost ordynar- 
nym, obliczonym tylko na upodobania ludzi niein- 
teligentnych. Całą zaletę tamtejszej operetki sta- 
nowiło tylko to, że mężczyźni, soliści, mieli głosy, 
podczas gdy nasi ich nie mają. Ale kiedy taki 
nasz Lelewicz, nie rozporządzając dobrym głosem, 
potrafi stworzyć zawsze — jakąkolwiek gra rolę— 
postac jednolitą, subtelną, pełną finezyi, jeżeli 
trzeba humorystyczną, w innym razie d>styngowa- 
ną, to tamtejsi soliści nie posiadają (prócz głosów) 
żadnych danych artystycznych, są zawsze trywial- 
ni, ordynarni i czy śpiewają rolę księcia, czy Ży- 
da, czy oficera, czy wieśniaka — są zawsze tylko 
parobkami. Co do artystek zaś, to wszystkie, na- 
wet solistki, są tam tak niesłychanie brzydkie, że 
nie można nawet szkieł przykładać do oczn, aby 
obserwować ich grę, gdyż poprostu wstręt budzą. 
O takiej urodzie, jaką posiadają panna Miłowska i 
panna Schuppówba, o pięknym głosie pierwszej, 
a dystynkcyi drugiej, ani pojęcia nie mają w ope- 
retkowej trupie niemieckiej, grywającej w Maryen- 


-badzie, Tam wszystkie solistki to są wiekowe, bar- 


dzo brzydkie i porządnie ordynarne prstystki, gra- 
Jące grubo, podkreślające wszystkie miejsca dwu- 
znaczne lub trywialne, żeby podziałać na niewy- 
bredny gust publiczności niemieckiej. Co się zaś 
tyczy calości, ensamblu, to pae ista aeni naszej 
operetki są nieporównanie wyższe od owej w Ma- 
ryembadzie. 

Miłe stosunki. 
wiadają: 

Działo się to w pewnem, wielce popularnem | s 
letnisku, w okolicy kolei petersburskiej. W pen- 
syonacie miejscowym stołowała się młoda panna, 
nauczycielka, nieco zanadto skłonna do dyskusyi 
publicznych i wygłaszania w ten sposób swoich 
przekonań. Byłoby to zresztą zupełnie niewinną 
wadą, gdyby owa panienka nie poruszała tematów 
wiary i przekonań religijnych, obrażających nczu- 
cia obecnych osób, zwłaszcza zaś gdyby nie wygła- 
Szała wysoce niewłaściw ych zdań przy dzieciach. 

Pewnego dnia, gdy w zapale krasomówstwa 
apostołka skrajnych przekonań zmuszała słucha- 
czów do podzielenia jej zdania o potrzebie usunię- 
cia ze szkoł wykładów religii, obecny przy stole 
ojciec dwojga malców zaprotestował, a poparty 
przez resztę stołowników, prosił ową panienkę, aby 
raz zaprzestała już NA) głaszania swoich teoryi, któ- 
rych zresztą nikt nie jest ciekawy słuchać. Panień- 
ka, obrażona, wstała i odeszła od stołu. Zdawałoby 
się, że cały epizod powinienby się na tem skoń- 
czyć, ale znalazło się dwóch dzielnych obrońców, 
którzy postanowili ukarać niewdzięcznych słucha- 
czów swojej przyjaciółki. 18 .-7 

Panowio ci, z których jeden mianuje się słu- 
chaczem uniwersytetu zagranicznego, 8 drugi upra- 
wia wiele zajęć i profesyi, przed powziętym za- 
miarem odwetu, sznkali w alkoholu zasobów odwa- 
gi i udali się do pensyonatn w porze obiadowej, 
oświadczywszy gospodyni, że zawiódł ich w domu 
obiad i proszą o gościnę, Dodano dwa nakrycia 
i obaj przybyli zasiedli do wspólnego stołu. Po chwili 
z ust ich posypał się cały szereg frazesów, z góry 
ułożonych, a skierowanych do wywołania dyskusyi 
o przekonania religijne. 

Obecni zdumieli się, nie przypuszczał jednak 
nikt, do czego to zmierza i gdy jeden z mężczyzn, 
obecnych przy stole, zaprotestował przeciw wszel- 
kiego rodaju blużnierstwom, w mgnieniu oka obaj 
przybyli wskoczyli na stół 'porywając krzesła i za- 
czął się pogrom obecnych i pensyonata. Za chwilę 
jedna z pań uderzona, padła na podłogę; jeden ze 
starszych mężczyzn, chory na serce, dostał ciężkie- 
go ataku; ten zaś który zaoponował przeciw nie- 
słychanie bezczelnej napaści, musiał uciekać, broniąc 
Się przed ciosami, zadawanymi krzesłem. Sala sto- 
łowa przedstawiała obraz zupełnego spustoszenia, 
Sprawcy zaś pogromu wyszli z tryumfem z pen- 
syonatu. 

Epiłogiem sprawy było wyprowadzenie się 
z pensyonatu gości, którzy uczuli się dotknięci 
tem, że gospodyni nie osłoniła ich przed napaścią. 
Poszkodowana gospodyni miała zamiar wystąpienia 
z akcyą sądową przeciw obu awanturnikom, którzy 
w tak ohydny sposób ją pokrzywdziłi. Niestety, 
terror, rozwinięty przez owych awanturników i ich 


Dzienniki warszawskie cepo- 


sprzymierzeńców, zmusił ją do zaniechania tego 
zamiaru. 
Rozszerzenie Krakowa. Komisya Rady 


miejskiej dla rozszerzenia Krakowa wydała dru- 
kiem rezultat swoich prac, zawierający projekty | 
umów z sąsiedniemi gminami i wnioski komisy! E9 
do zmiany statutu miejskiego. Z broszury tej do-; 
wiadujemy się co następuje: 
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błoń miejskich o rozmiarze 1: 11 klm.[], 


okrągło 100.000 mieszkańców. Na 1 klm. [] miej- 
skiego terytoryum wypada więc w Krakowie prze- 
szło 17.000 mieszkańców czyli najwięcej ze wszyst- 
kich wielkich miast Austryj — Kraków bowiem 
w istocie wśród miast tych posiada najmniejsze 
terytoryum i najgęstsze zaludnienie. Dla porówna- 
nia wystarcza nadmienić, że w Wiedniu obecnie, 
po przyłączeniu Floridsdorfu ete., przypada na 
1 klm. [j 7.226 mieszkańców, w Berlinie 2.500, 
a we Lwowie przy obszarze miejskim 32 klm. | | T 
4.996 mieszkańców. 

Spis ludnosci z roku 1900 w gminach sąsie- 
dnich stwierdził nieporównanie żywszy ich rozwój 
aniżeli Krakowa. 

Cyfry dochodów z akcyzy zmniejszają się 
stale, co dowodzi zmniejszania się konsumcji w 
mieście. Fabryki większe przeniosły się z Krako- 
kowa do Grzegórzek. 

Komisya wnosi przyłączenie następujących 
gmin i obszarów dworskich do Krakowa: w pow. 
krakowskim gminy: Półwsie Zwierzynieckie, Zwie- 
rzyniec, Czarna Wieś z Kawiorami, Nowa Wieś 
Narodowa, Łobzów, Krowodrza, część gminy Prą- 
dnik Biały, położona po prawym brzegu potoku 
Sudoł, na której leży krakowski zakład "kontuma- 
cyjny, część gminy Prądnik Czerwony, leżącą po 
prawym brzegu rzeki Białuchy, a z przysiółka tej- 
że gminy Olsza część aż po wał fortyfikacyjny; 
dalej całe gminy: Grzegórzki-Piaski i Dąbie z 
Beszczem i Głębinowem ; obszary dworskie: Pół- 
wsie Zwierzynieckie i Zwierzyniec; w powiecie 
podgórskim: gminy: ludwinów, Zakrzówek z Ka- 
pelanką i Dębniki; obszary dworskie: Ludwinów, 
Zakrzówek, Kapelanka, Dębniki. 

Nadto przyłączenie do miasta Krakowa: mia- 
sta Podgórza i gminy Płaszów wraz z obszarem 
IE Płaszów, oraz części obszaru dworskiego 
Olsza aż po rzekę Białuclię — wreszcie obszaru 
dworskiego Łobzów. 

Kraków po pzzyłaczenią tem Się i będzie 
powierzchni miejskiej 34.54 klm. | |, domów około 
5.000, a ludności okrągło 145.000. 


Stranim komitetu kolonii tuchlańskiej 
odbędzie się w niedzielę dnia 25 b. m. msza św. 
w Tuchli z okazyi uroczystego obchodu 9-tej ro- 
cznicy założenia kolonii wakacyjnej w Tuchli. Wy- 
jazd ze Lwowa pociągiem osobowym w niedzielę 
25 b. m. o godzinie 7:80 rano. Bilety powrotne 
II i III klasy z E ważnością i 50”/⁄% 
zniżeniem, są do nabycia na dworcu w kasach oso- 
bowych. 
llu nas jest w Prusach? W ostatnim ro- 
czniku wydawnictwa Statistisches Jahrbuch ftr 
den preussischen Staat, opublikowanym staraniem 
urzędu statystycznego pruskiego, znajdujemy dane 
statystyczne ze spisu ludności, dokonanego w gru- 
dniu r. 1905 w państwie Pzyuskiem. Według spisu 
tego, stan ludności polskiej w państwie pruskiem 
wynosił w grudniu 1905 r. 3,646.446. Liczba ta 
jednak jest bezwątpienia niższą od rzeczywistej. 
Wielu Polaków lękliwych, od rządu zależnych, po- 
dało się, jeżeli nie za Niemców, to przynajmniej za 
„dwujęzycznych“. Za dowód tego posłużyć może 
fakt, że „dwujęzyczni* figurują wyłącznie w dziel- 
nicach polskich, lub w tych obwodach, gdzie prze- 
bywają w większej liczbie wychodźcy polscy. 
Liczba „dwujęzycznych“ wynosi w  całem 
państwie pruskiem 155.963, gdy tymczasem w Po- 
znańskiem 177 tysięcy osób oświadczyło, że ich 
językiem ojczystym jest jednocześnie język polski 
i niemiecki. 

W r. 1920 liczba Polaków w państwie pru- 
skiem wynosiła 3,394.000 głów, w r. 1890) zaś 
2,978,000. 

W dziesięcioleciu przeto od r. 1890—1900 
przybyło nas w Prusach 416.000, czyli 14*/,, zaś 
w pięcioleciu od r. 1900 do 1905 przybyło prze- 
szło 321,000, czyli 9*/4*/,. 

Przyrost ludności polskiej w Prusach wogóle 
jest większy od przyrostu ludności niemieckiej, 
W r. 1900 Polacy stanowili 9'599%/, ludności pań- 
stwa pruskiego, w r. zaś 1905 — 9:78°/, Przyrost 
ten zawdzięczamy w pierwszej linii większej sile 
rozrodczej żywiołu polskiego. Przewyżka urodzeń 
nad zgonami wynosi w całych Prusach 76%; w 

obwodzie poznańskim — 9 18e; w bydgoskim — 
10:13%/,, w gdańskim—8:58°/ w kwidrzyńskim — 
9'45%,, w olsztyńskim — 7-89", i w opolskim— 
9-830/,. Ta siła rozrodcza nietylko pokrywa SZCZET- 
by, jakie co rok w żywiole polskim czyni germa- 
ale nawet powiększa stopniowo procent 


nizacya, 
ludności polskiej wobec Niemców. 
Niezwykłe przesadzenie drzewa. Jednem 


z najwspanialszych drzew Europy południowej i 
środkowej jest cis (taxus), który jednak z przy- 
czyn dotychezas niezbadanych staje się w Enropie 
coraz rzadszym, tak, iż prawie napewno można po- 
wiedzieć, że wkrótce wyginie zupełnie. Dlatego 
ludzie dbali o piękności przyrody, jak i o pożytki, 
które ma się jej do zawdzięczenia, ratują co mogą 
z flory wspaniałej ubiegłych tysiąców lat. W ogro- 
dzie botanicznym fundacyi Senkenbergowskiej we 
Frankfurcie nad Menem, znajduje się wspaniały cis, 
mający około 20 metrów wysokości, a liczący w 
przybliżeniu, bo dokładnie tego oznaczyć nie można 
od 300 do 700 lat życia. Ponieważ ten ogród na- 
było miasto od fundacyi i zamierza użyć go na 
inne cele, postanowiono drzewo tak wspaniałe, już 
z samego pietyzmu dla Senkenberga, uratować 
i przesadzić do nowego ogrodu botanicznego, odle- 
glego o dwa kilometry. Przygotowania do tego 
rozpoczęto już przed trzema laty w ten sposób, iż 
w porze sposobnej przycinano drobne korzenie sy- 
stematycznie, a obecnie wydobyto całe drzewo 
z gruntu, wraz z bryłą ziemi, mającą 4 metry dłu- 
gości, tyleż szerokości, a 1 .80 metra grubości. Po- 
nieważ ta masa ziemi wraz z drzewem tak wiel- 
kiem, waży 900 centnarów, z 45.000 kilogra- 
mów, przeto oczywiście nie można jej było wsadzić 


na wóz, bo naprzód pytanie, czyby się znalazły 
konie i osie, mogące znieść tak wielki ciężar, a 
następnie niema wątpliwości, że takiego ciężaru, 


który przekracza nawet ciśnienie, dozwolone dla 
kół lokomotywy, — nie zniosłyby ani bruk uliczny 
ani znajdujące się pod nim rury wodociągowe i ga- 
zowe, tudzież kanały. Dlatego wpakowano wydo- 
byte z ziemi drzewo najsamprzód w ogromną skrzy- 
nię, którą postanowiono toczyć zapomocą przyprzą- 
gniętych do niej dwóch lokomotyw, służących do 
ugniatania żwiru na wicach, na osobno przyrzą- 
dzonych walcach, zrobionych z pewnego gatunku 
bardzo twardego drzewa amerykańskiego. Żeby zaś 
ciśnienie tak wielkiego ciężaru rozdzielić ile mo- 
żności na Jaknajwiększą powierzchnię ulic i placów, 
przez które miało się odbywać przewiezienie, kła- 
dziono na nie kolejno po kilka warstw grubych 
desek, po których toczyły się te walee drewniane, 
na których spoczywała opisana skrzynia z drzewem. 
Oczywiście, że co odbyto kilka metrów drogi, zdej- 
mowano deski z przestrzeni już pr zejechanej i kła- 
dziono je na przestrzeń, po której dopiero miał się 
transport odbywać. ROZA się samo przez się, iż 
taki przewóz jest bardzo powolny, tembardziej, iż 

trzeba się rachewać z krzywiznami ulic i Sora 


rozciąga | godnie uda się przebyć dwa kilometry i zasadzić 
się na przestrzeni 5.77 klm.| ], a liczył w r. 1906 | drzewo na nowem miejscu. 


Koszt tej roboty obli- 
czono na 20 tysięcy marek, czyli prawie 24.000 kor., 
za co jednak będzie zadowolenie, iż się uratowało 
cenne i rzadkie drzewo i astel pamięć założy- 
ciela fundacyi. 

llu jest żydów na świecie? Wydany świe- 
żo w Medyolanie Lunario israelitico (kalendarz 
żydowski) odpowiada na to pytanie tak: W Rosyi 
3,800.000, w Królestwie Polskiem 1,300.000, w Au- 
stryi (głównie w Galicyi) 1,200. 000, w Węgrzech 
850.600, w Niemczech 590. 000, w Turcyi 280.000, 
w Rumunii 270.000, w Anglii '235. 000, w lane 
dyi 103.000, we Francyi 8 80.000, we Włoszech 
52.000, w Belgii 12.000 etc. RErem w calej Euro- 
pie Aid 9 milionów. W Ameryce półtora miliona, 
w Afryce około 350 tysięcy, w Azyi tylko 100 
tysięcy, a w Australii kaledscie 50.000. Razem na 
całej kuli ziemskiej około 11 milionów. Przed dwu- 
dziestu laty liczono tylko 7 milionów. 

Temperatura dnia 19 sierpnia o godz. 7-mej 
rano wynosiła: w Galicyi zachodniej --16, we 
Lwowie « 15,w Tarnopolu =+ 15, w AARE kok 
--15, w Wiedniu +414, w Baldtnrgn -| 16, w Oracu 
4 14, w Pradze -; 19, w Tryeście + 20, w Abbazyi 
+18, w Ragnzie 22, w Praed +16, w 
Berlinie -| 18, w Hamburgu -L 16, w Monśchium 
+18, w Zurychu -: 17, w Gażs 4117, w Lugano 
+17, w Anglii + 14, w Paryżu +16, w Biarritz 


121, w Nizzy ~} 22, w północnych Włoszech + 19, 


we Florencyi - 19, w Rzymie 4+ 20, w Neapolu 
+21, w Palermo +1 , W Madrycie 422, w Eztok- 
holmie-- 13, w Petersbur rgu + 18, w Wilnie - 12 
TEE -4 15, w Mosh wie ku 16, w Kijowie 
--15, w Odessie "m w Sarajewie 4-12, w Bel- 
gradzie 15, w Bag af: - 21, w Sofii - 14, 
w Konstantynopolu -- 23, w Aterach 4} 20 (Tem- 
peratura według Celsiusza). 

Zmarli. W Sanoku, Antoni Kwiatkowski, pro- 
fesor tamtejszego gimnazyum. 

Stan powietrza. T. o godz. 7 rano + 10 R. 
w poł. -+ 11 R. Bar. 766, Idzie w górę. Deszcz. 


Z filozoficznego słownika. 


Adam — pierwszy z tych PB aa ai 
którzy twierdzą: „Kobieta mnie uwicdła!. 

Matlżeństwo — pralnia chemiczna "A odświe- 
Żania zużytych mężczyzn, 

Miłość — rzecz niezmienna, w której się 
zmienia tylko objekt. 

Miłość wolna — najmilsza forma wolności, 

Poligamia — Szczerość Muzułmanina. 

. Słabość — imię jej: kobieta; wcielenie jej: 

mężczyzna. 


Przeszłość (męża) — ciemna część sceny z 
zapadającemi się kulisami. 
W restauracyi. 
-— Czy u was zupełnie się nie soli? 
— Czemu nie — zobaczy pan jak  przyniosę 
rachunek. 


Widowiska i koncerty. 


Repertuar teatru miejskiego we Lwowie. 
Dzis: „Wesoła wdówka z panią Schupp; w roli 
Kamila "wystąpi p. Laymann, —We czwartek „We- 
soła wojna“, operetka Straussa.— W piątek „ Słodka 
dziewczyna,“ operetka H, Reinhardta. w sobotę 
„ Wesoła wdówka“ z panią Miłowską.— W niedzielę 
» Wesoła wdówka“ z panią Schupp. — W poniedzia- 
lek „Boccacio,* operetka w 3 aktach Souppeego. 
We wtorek „Wesoła wdówka* z panią Miłowską. 
We środę „Lalka, operetka Ludwika Audrana 
z panią Miłowską.—We czwartek „Wesoła wdów- 
ka* z panią Schupp. — W piątek „Orfeusz w pie- 
kle,“ opera komiczna Offenbacha. W sobotę 

„ Wesoła wdówka* z panią Miłowską. W nie- 
dzielę „Wesoła wdówka“ z panią Schupp.— W nau- 
ce „Książątko,” opera komiczna w 3 aktach Le- 
coque'a. 

Repertuar teat'u miejskiego w Krakowie. 

We czwartek „Książę Niezłomny* Calderona; 
w piątek „Kordyan* Słowackiego; w sobotę „We- 

sele“ Wyspiańskiego; w niedzielę „Urzędowa 
żona“ H. Savage'a; w poniedziałek „ Wyzwole- 
nio“ Wyspiańskiego; we wtorek „Rosmersholm“ 

Ibsena; we środę „Rewizor z Potorsburga* Gogola; 
we czwartek „Rycerze północy* Ibsena; w piątek 
„W drszawiddEk o Wyspiańskiego i „Konfederaci 
Barscy* Miekiewicza. w sobotę „ Piastowie,“ dramat 
w 4 aktach wierszem Jadwigi Marcinow skiej (no- 
wość). 

Colosseum Hermanów od16 do 31 sierpnia. 

3 złote Bacchantki, żywe statue w bronzie, — 
Trupa Bleckwenn, najznakomitsi cykliści świata. — 
Royal Brewster, ansamb] kanadyjski. — Flirt na 
próbę, komedya. — Fitograph i 10 nowości. — 
W niedziele i święta dwa przedstawienia : o go- 
dzinie 4-tej i 8-mej. 


ekonomiczna. 


Wiedeń 19 sierpnia. 
(Z). Znaczne uspokojenie na giełdach wywołała 
wiadomość, że niemiecki bank w Berlinie wystoso- 
wał do swoich klientów cyrkularz, w którym o- 
strzega ich, ażeby nie dali się zastraszyć obecnym 
nadzwyczaj niskim kursem papierów i nie sprzeda- 
wali swych walorów, gdyż to powiększyłoby tylko 
ogólne zamięszanie. Zdaniem zarządu banku nie- 
mieckiego, obecny spadek kursów nie ma racyonal- 
nego uzasadnienia i w niedługim już czasie musi 

na targu pieniężnym nastać pewne uspokojenie. 

Na giełdzie berlińskiej wywarł ten cyrkularz 
banku niemieckiego nadzwyczaj korzystne wraże- 
nie. Zwrot, jaki ARAOR w Berlinie oddziałał po- 
średnio i na stosunki tutejszego targu, gdzie także 
nastało pewne ożywienie w obrotach giełdowych, 
a kursa bodaj cokolwiek podniosły się. Szkodliwie 
oddziaływa tylko niepewność, czy bank angielski 
podwyższy w tym tygodniu swą stopę procentową. 

Tylko na targu rent i innych walorów loka- 
cyjnych stosunki jakoś nie poprawiają się. Najle- 
psze papiery tej kategoryi nie mogą utrzymać się 
nawet przy kursie 95:— Renta wspólna spadła na 
94:90, czteroprocentowa węgierska na 90:80, a 3*/, 
prócentowe inwestycyjne na 79. ; 

Na targach zbożowych obniżyła się cena 
pszenicy o 15 halerzy, a zniżkowa tendencya za- 
czyna brać górę. Sfery handlowe bowiem kombinu- 
ją, że wobec stosunkowo dobrych żniw w Austryi, 
Jeżeli zajdzie konieczność sprowadzania zagrani- 
cznej pszenicy, to będzie to miało miejsce chyba 
dopiero przy samym końcu kampanii, za jakich 
dziewięć lub dziesięć miesięcy. 

$ Sprawozdanie tygodniowe Izby handlowej 
i przemysłowej we Lwowie od 12 do 17 sierpnia 
1907 r. Pszenica od 10 K. 65 h. do 10 K. 85 h. 
Żyło od 9 EK 5071 dosiek ap h, jęczmień 
browarny 7.70—7.90, owies 9.50 -- 10.—. Ku- 
kurudza od 6 K. 50 hal. do 7 koron. Groch 
do gotowania 9.50—10.—, bobik 6:50—6.75, Ko- 
niczyna czerwona od 53 K. do 60 K. Koniczyna 
biała od 42 K. do 50 K. Rzepak zimowy od 
16.00—16.35. Chmiel 85.00—90.—. Nafta zwykła 

. 


(zęść 


10.000 literpercent gotowy, kontyngentowany 54:25 
do 54.60. Spirytus nadkontyngent. (ekskontyng.) 
34.25 —34.60. 


TELEG RAMY „PR „PRZEGLĄDU . 


(Depesze porannej. 


Paryż. Z wiadomości, jakie nadchodzą z 
Tangeru okazuje się, że sułtan marokkański 
jest w nadzwyczaj trudnem położeniu. Jeżeli 
bowiem nie ogłosi wojny świętej przeciw Giau- 
rom, to brat jego, Mulej Hachia obwoła się 
sułtanem i pociągnie za sobą tłumy sfanatyzo- 
wanych Marokkańczyków; jeżeli zaś ogłosi woj- | 
nę świętą, to narazi się na zemstę mocarstw 
europejskich. 

Francuskie poselstwo w Tangerze otrzy- 
mało od sułtana pismo z wyrazami ubolewania 
z powodu masakry w Casa Blanca. Sułtan 
przytem wyraża nadzieję, że mimo to przyjaźń 
jego z Francyą nie nie ucierpi. Francuski kon- 
sul w Fezie obawia się wybuchu fanatyzmu 
wśród ludności tamtejszej i naznaczył wyjazd 
kolonii francuskiej na dziś. Francuska misya 
wojskowa Fezu nie opuści. 


(Depesze popołudniowe). 


Petersburg. Na ławie oskarżonych zasia- 
dają: dymisyonowany lejtnant Nikitienko, Nau- 
mow, Pnrkin, Marya Prokofjewa, Anna Pigit, 
Wszyscy ci oskarżeni znajdują się w wieku od 
22 do 24 lat. Akt oskarżenia zarzuca im wstą- 
pienie do bojowej organizacyi centralnego ko- 
mitetu stronnictwa socyalistów rewolucyjnych 
w celu spisku na życie cara, pozbawienia cara 
władzy monarszej, obalenia istniejącego w Ro- 
syi porządku państwowego, zarzuca im dalej 
posiadanie składu broni i pocisków wybucho- 
wych. 

„Po urządzeniu mieszkania konspiracyjne- 
go— mówi akt oskarżenia—skierowali oni dzia- 
lalność pozostałych obwinionych ku dokonania 
królobójstwa i pozbawienia życia W. Ks. Miko- 
łaja Mikołajewicza, a w tym “celu namówili in- 
nych do targnięcia się na życie monarchy za- 
pomocą sztyletu i bomby. Otrzymawszy od Nau- 
mowa zgodę na spełnienie królobójstwa, spisko- 
wcy dali mu pieniędzy na naukę śpiewu, aby 
mógł być przyjęty do nadwornej kapeli. Spi- 
skowey zdobyli plany parku pawłowskiego, 
miejsca zwykłych przechadzek cara, plany pa- 
łacn carskosielskiego z wskazaniem wewnętrz- 
nych przejść, w którym pod gabinet cara za- 
mierzali rzucić bomby*. Zamachu nie zdołali 
uskutecznić, ponieważ uwięziono ich w kwietniu. 

Oskarżeni są dalej szlachta : Kołesowskij, 
adwokat przysięgły Feodozjew, Zofia Feodozje- 
wowa, adwokat przysięgły Tarasow, Olga Ta- 
rasowowa, Antonina Emme, Wiera Predkowowa, 
mieszczanka Biberhałowa, "honorowy obywatel 
Bułganowskij. Ci są w wieku 19—32 lat, oskarże- 
ni oto, że pomagali spiskoweom, oddali im swe 
mieszkania do dyspozycyi, dostarczyli wiadomo- 
ści o wewnętrznych stosunkach w pałacu cesar- 
skim i miejscach zwykłych przechadzek cara, 
o czasie przejazdu 'w. ks. Mikołaja. Dalej o- 
skarżeni są szlachta: wychowawca liceum ale- 
ksandrowskiego Emme, adwokat przysięgły 
Cziabrow, Zawadzki, obywatel honorowy Bru- 
sow, W wieku od 23—30 lat, oskarżeni o to, iż 
nie należąc do stowarzyszenia, lecz wiedząc o 
jego istnieniu. +w celu niesienia pomocy oddali 
spiskowcom swe mieszkania. Sledztwo co do 
dwóch oskarżonych, którzy zbiegli, odroczono 
do czasu ich aresztowania. Feodozjewa broni 
b. poseł do Dumy Makłakow. 

Petersburg. Wczorajsza rozprawa w proce- 
sie o zamach na cara, w. księcia Mikołajewicza i 
prezydenta ministrów Stołypina, trwała do godziny 
10 wieczór. Odczytanie aktu oskarżenia trwało o- 
krągło godzinę. j 

Paryż. Generał Droude teiegrafował wczo- 
raj z żądaniem nowych wojsk. 

Z Casa Blanca nadeszła wiadomość, że 
wielu hiszpańskich oficerów porzuciło swą do- 
iychezasową bezczynność i stawiło się do dy- 
spozycyi generała Droude. 

Ang glia, Francya, Niemcy i Hiszpania u- 
poważniły swoich konsulów w Fezie, aby na 
wypadek niebezpieczeństwa wyjechali wraz z 
członkami odnośnych kolonii. 

Tanger. Sułtan wezwał konsulów i wszyst- 
kich innych Europejczyków w Fezie, aby opu- 
ścili miasto, ponieważ obawiać się należy roz- 
ruchów. Dwóch szeryfów ma towarzyszyć Eu- 
ropejczykom aż do wybrzeży. 

Mulej Hasyd na czele 6.000 wojsku z ar- 
tyleryą maszeruje do Casa Blanca. Zdaje się, 
że przygotowuje się nowy atak. Prócz tego 
zbliżać się ma także oddział wojska marokkań- 
skiego z Rabat. 

Paryż. Cztery najważniejsze szczepy na 
południu Marokka, które ogłosiły Muleja Hasy- 
da sultanem, czynią przygotowania do marszu 
do Casa Blanca. Kilka dzienników paryskich 
domaga się koniecznie wysłania nowych wojsk 
do Marokka. Od wczoraj odbywają się nienstan- 
nie drobne potyczki w okolicy Casa Blanca. 


Londyn. Izba lordów uchwaliła ustawę, 
zezwalającą na małżeństwo z siostrę zmar- 
lej żony. 

Madryt. Nadeszła wiadomość o ponownym 
ataku Marokkańczy "uż na Casa Blanca w dniu 
wczorajszym. 

Provincetown (w stanie Massachusetts). W wy- 
głoszonej tu wczoraj mowie powiedział prezydent 
Rossevelt między innemi: Coraz bardziej przejawia 
się w Stanach Zjednoczonych wola, ażeby nikt nie 
gromadził wielkich majątków za pomocą osobnych 
przywilejów albo nielegalnych czynów. Mówca jest 
za narodową ustawa korporacyjną dla stowarzyszeń, 
które interesowane są w handlu między poszczegól- 
nemi państwami. W ruchu kolejowym zaznaczyć 
należy znaczne postępy. Rząd musi jednakże dozo- 
rować w taki sam sposób towarzystwa kolejowe 
jak banki narodowe. Zdaniem prezydenta Roose- 
velta przyjdzie w końcu do tego, że rząd będzie 
musiał wydać ustawy, pozwalające na pewne kom- 
binacye i związki, jednakże prowadzone z zupełną 
jawnością za zezwoleniem rządu i parlamentu. Dą- 
żeniem rządu jest znalezienie jakiegoś skutecznego 
środka, ażeby ukarać kierowników trustów. 

Omawiając następnie sytnacyę na targu finan- 
sowym, powiedział Roosevelt, że być może, iż po- 
stanowienie rządu ukarania bogatych złoczyńców 
jest z tem w dalekim związku. Byłoby jednak da- 
remne, gdyby od rządu chciano domagać się, ażeby 
bogatych albo biednych zbrodniarzy nie ścigał. 
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HOTEL EUROPEJSKI. 
ALBERT SZKOWRON. 
Lwów — Plac Maryacki 


Przyjechali dnia 21 sierpnia. S. Tauszyński 
z Bakowiec. B. Zatorski z Niwistki. Z. Vounga 
z Lipowiec. Prof, Kieroński z Buczacza. F. Sławiń- 
ski ze Zbaraża. S. Zuk Skarszewski z Żukowa. J. 
Obst z Doliny. M. Neugebauer z Cieszyna. F. Lun- 
ga z Gajów. K. CRE ski i dr. B. Skibniewski 
z Rosyi. P. Komarnicki z Borysławia. K. Łuka- 
siewicz z Buczacza. J. Plesuar z Krakowa. 


HOTEL FRANCUSKI. 
Lwów — Place Maryacki. 


Restauracya. 


Pokój do śniadań. Wszelkie wina i 


delikatesy. 


Przyjechali dnia 21 sierpuia. K. Hófner, 
R. Klein, O. Scheer, F. Kópich i M. Erdstein z 
Wiednia. H. Mosler z Wełdzirza. E. Moll z Solin- 
ger. A. Lewando z Rosyi. J. Jasiński i E. Rotte- 
rowa z Sanoka. A. Frisch z Trembowli. S. Bokie- 
wicz z Kossowa. J. Złamal z Leopoldsderfu. M. 
Perzowski z Wilna. K. Ludwik z Mchunu. H. Góral- 
ski z Bełza. 


Giełda południowa (eo 12 mirnt 80, 
Wiedeń 21 sierpnia. 

Marki 117.42, renta majowa 95 05, węgieraka 
renta koronowa 90: 80, akcye: austr. zakł. kredyt 
62650, węg. zakł. kred. (2650, anglobanku 29659 
aniógiagika 530*00, bank veroinuj525" 25, landerbankn 
415.00, Lolsi państw. 638 00, lombardy 150.50, ake;e 
kolei Elbethal 000.00, fabryki broni 000.00, tytówiówe 
406 09, alpiny 581: GO, Rima Muranyi 28:50, prag. 
'T. żel. Ouv0, losy tureckie 18000 ruble 253 15, 


Usposokienie: słabsze. 


Budapeszt 21 sierpnia. (Giełda zbożowa). 
(Kursa w koronach i za 50 kilogramów: 
Pszenica na październik 1141—1142, na kwie- 
cień 1169—1170; żyto na październik 93r— 
938; owies na październik S'10—811; kuku- 
rndza na sierpień 000—000, na wrzesień 0.00 — 


0,00, na maj 1908 670—671. Rzepak na 
sierpień 1790—1800. — Oferty na pszenicę: 
mierne. Chęć kupna: mierna. , Usposokienie : 


utrzymane. Pogoda: zmienna. 
30/, renta rosyjska 1906 r. 81.90. 
PYFOW YU] EET POZNA BEDE ZP AYO TREC E | 


Lećw 21 siirpnia. (Z izby handlowej) 

Obliczenie w walucie koronowej. 

Akrype za 100 K.: Kolej gal. Karola Ludwika po 
400 Koron —.— do — —. Kolej dworsko-Czern -Jassy 
po 400 kor. 557 — do 563 — Banku hipotecznego po 
400 kor- 56500 do 57600. Akcye garbarni w Rzeszowie 
po 400 kor. —.— do —.—. Tow. budowy wagonów 
w Sanoku po 500 koron 400.— do 5009'—' Banku dla 
handiu i przemysłu po 400 k. 103:—110.— 


Lisiy zasiawne za 100 K.: Banku hipot. galic. 
5 proc. los. w 50 lat. z 10 proc prem. 11050 do 111 20 
4 pól proc. los. w BO lat 9900 do 9970, 4 proc. los. 
w 60 lat 94:90. do 9560. Banku kraj. 4 i pół proc. los w 
51 lat 9930 do 10010. Banku kraj. 4 proc. los w 67 lat 
9500 do 9570.— Tow. kred. Gal. ziemskie 4 proc, (I emi- 
sya) 9700 do 0000, 4 proc. los w 41 i poł latach 97 00 
do —,—, 4 proc. los w b6 lat 95 00 do 95-70 

Obligi za 100 K.: Gal. fund. propinacyjnego 4 pro. 
96€0—97:.0. Bukowińskiego fund. propin. 5 proc. 101 00 
do 101-70. Kom. Banku kraj. £*/,*/, (3-ej emisyi) 9950 do 
10020. Kolejowe lokalne Banku krajowego 4-procentowe 
po 200 koron 9230 do 93:00. Pożyczki kraj. z r 1873 
proc. —.— do —.—% pr c. z 1893 r. 94.70—95.40, mia- 
sta Lwowa 4 proc. 93.00 do 9370, 4%, bez podatku 
(konwers.) 95 00 - 95.70, 

Monety. Dukat cesarski 1128 do 11-41, Napoleon 
dor 1906 do 19:26. 100 ruble rosyjskie papierowe 2524 
Ło 25440. 100 marek niemieckich 117 40 do 117 30 


Ruch pociągów kolejowych 


ważny od 1 maja 1907 r według czasu środkowo-eur 'pej- 
skiego, A 
Przychodzą do Lwowa: 


Z Krakowa: 2.31*, 1.30, 8.40*, 5.50*, 7.26, 8.55, 9.45 
56.25, 9.50*, 

Z Rzeszowa: 1.10. 

Z Podwcłoczysk na dworzec główny: 7.20, 12.00, 2.16, 
5 40, 10.30*. 

Z Podwołoczysk na Podzamcze: 7.01, 11.49, 2.00, 5.15, 
10.12*, 

Z Czernioniec: $2,20*, 6.05, 2.25, 3.55, 9.01* 

Z Kołomyi: 10 Gb. 


Ze Stau.sławowa: 8.05. 
Z Rawy i Sekala: 51, 
Z Jaworowa: 8.24. 5.00. 
Z Sambora: 8:00, 10.30, 1.55, 9.20*, 
Z Kawocznego: 7.29, 11.50, 10.50*, 
Z Tuchli: 38.51. 

Z Bdłzya: 4.50. 


Qdchodząa ze Lwowa: 


Do Krakowa: 12.45*, 3.45*, 8.25, 8.40, 2.45, 6.15", 
7.05*, 7.20, 11.50*. E 

Do Rzeszowa: 4.05, 

Do Podwołoczysk z dworca eoe 
700*, 11.15*, 

Do Pudwołoczysk z PRZ za: 63%, 11.08, 2.32, 7.24*, 
11 85%, 

No Czerniowiec : 2.51, 6.16, 9.20, 4.55, 

Do Stryja: 11.3G*. 

Do Rawy i Sokala: 6.12, 7.10*. 

De Jaworowa: 6.58, 6 30%. 

Do Sambora: 6.00, 9.05, 4,30, 10.51*. 

Do Kołomyi i Żydaczowa: 2.25. 

Do Frzemyśla, Chyrowa : 4. 05. 

Do Ławocznego: 7.50, 2.26, 6 

Do Bełzea : 11.05, 

Dc Stanisławowa, Czortkowa, Ifnsiatyna : 5.50. 


12.40. 
wy 


6.20, 10.46, 2.17, 


10,40* 


6.25*, 


Pociągi lokalne: 


Do Lwowa: 


Z Brzuchowie (cd b mają do 29 września wł.) 8:25, 

5:20 ponałud. i 8720 wieczór; (od 5 maja do 29 września 

ki w niedziele i rz. kat. święta) 1:46 popołudnia; (od 1 

czerwca do 8t sierpnia wł. w medziele i rz. kat. ówięta) 

1005 przedjołud.; (od 5 do 31 maja, od 1 do 29 września 

w niedziele i rz. kat. święta, zaś od 1 czerwca do 31 sier- 
pnia codziennie) 9-75 wiec zór. 

Z Janowa (od 1/5 do 30/9 wł. codziennie 1-15 po- 
południu i 925 wieczór; (od 12,5 do 15/9 w niedziele i rz. 
kat. święta) 10 10 SieCZÓr. 

Ze Szczerca od 26/6 do 15/3 wł. 
kat. święta o 940 wieczór. 

Ż Lobienia od 12/5 do 15/9 wł. w niedziele i rz. k. 
święta o 1150 wieczóc. 


w niedziele i rz. 


Ze Lwowa: 


Do Brzuchowie (od 5 maja do 29 września wł) 2:28, 
$ 45, 5'45 popołudniu; (od 5/5 do 29/9 wł. w niedziele 
1 rz, kut. święta) 12 4i popełudniu; i (od 16 do 81/8 wł. 
w niedziała i rz. kat. święta) 9 05 nę? (od 5 do 31 maja 
iod 1 do 29 września w niedziele i rz. kat. Święta za8 od 
L czerwca do 31 sierpnia codziennie) 88; wieczór. 

To Raw; ruskiej 11:35 w nocy (każdej niedzieli). 

Do Japowa (od 1/5 do 30/9 wł. codziennie), 9 15 
przedpełud. i 8:35 pepcł.; (od 42/5 do 15/2 w niedziele 
i rz. kat. święta) 1°35 pepełud. 

Do Srczerea 10-45 przedpał. (od 26/5 do 15/9 wi 
w ni dziele i rz. kat. święta). 

Do Lubienia 210 pepeł. (od 12/5 do 15/9 w niedziele 


rz. kat. święta). 


- 


e są literami 


Uwaga. Pociągi pośpieszne drukowan 
a ka Pora nocną 


tłustemi ; ; pociągi nocie oznaczone sy gW r iazdką. 
liczy się od godz 6 wieczór do 5 min. 59 rano. 


NE pm A O 


RZP EGLĄD z dnia 22 Sierpnia 1904. 
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JERZY OHNET. 


„Między sztuką a bogactwem. 


(Ciąg dalszy). 

— Przypuszczasz choćby na chwilę, że przed- 
stawienie mogłoby się nie udać? — zapytała 
młoda kobieta wyniośle. 

— Odpowiem ci na to po skończonym wie- 
czorze. Ź publicznością paryską nigdy nie mo- 
żna być pewnym niczego. 

— Rozdaliśmy przecież dosyć miejsc życzli- 
wym przyjaciołom; z wyjątkiem reprezentan- 


tów prasy, cała niemal sala zajęta przez na- 
szych znajomych. i 
— A cóż za rękojmię stanowią życzliwi 


przyjaciele? Ich poruszyć najtrudniej. Sądzisz, | 


że te strojne damy po lożach będą przyklaski- 
wały? Powstrzyma je obawa konwenansów 
światowych, a jeśli to uczynią, oklaskiwać bę- 
dą miejsca najsłabsze. 

— Poczytujesz ludzi naszego świata za tak 
ograniczonych ? 

— Nie rozumieją najczęściej muzyki i podej- 
rzywam nawet, że jej nie lubią, tylko nie mają 
odwagi przyznać się do tego. 

W tej chwili dano sygnał, skłaniający 
widzów do zajęcia miejsca. 

— Jakże się okropnie boję! -- mówiła pani 
Brandon głosem drżącym do Derstala — nie 
byłabym przypuszczała, że doznam tak silnego 
wzruszenia. A ten biedny Henryk, gdzie on, 
się podziewa ? 

— Jest na scenie wśród artystów, niby ge- 
nerał na czele wojska... 

-— Idż do niego, Oliwierze, uspokój go trochę. 


kulisami. 


W półcieniu, panującym na scenie, | Amelię Durocher.. występowała w teatrze w 


dojrzał jednego ze śpiewaków, przebranego za | Lugdunie... Pamiętasz Amelię Durocher ? 


[ndyanina, poruszającego głową, przystrojoną 
iórami i gołemi rękoma, zdobnemi w branso- 
Hak, rozmawiał z młodym człowiekiem w czar- 
nem ubraniu. Jednocześnie przybiegł, Froma- 
geot, czerwony jak burak. 

— Cóż u dyabła — zżymał się — czy pan- 
na Vermeil skończy wreszcie toaletę? Ma mieć 
tylko tunikę na sobie, a będzie utrzymywała, 
że strój zabrał jej tyle czasu. 

Ujrzawszy Derstala, wydał okrzyk radości. 

— Ah! ty tutaj, kochany mistrzu! — zawo- 
łał, — Co za szczęśliwa wróżba! Obecność 
twoja zapowiada niechybne powodzenie. 

Młody człowiek w czarnem ubraniu zbli- 
żył się; Derstal poznał w nim Bouchot'a, je- 
dnego z kolegów konserwatoryum, który, lubo 
podobnie jak on, otrzymał nagrodę Rzymu, 
zmuszony był poprzestać na skromnej posadzie 
dyrektora chórów w teatrze Lirycznym. Der- 
stal powitał go przyjaźnie. 

— Jak się masz, mój stary Bouchot ? 
teraz tutaj zajęcie ? 

— Tak jest; przybywam z Lille, gdzie dy- 
rygowałem orkiestrą. Tobie powinszować wy- 
pada; idziesz naprzód krokiem olbrzyma. Nie 
wszystkim równie się powodzi... 

— Ty posiadasz talent prawdziwy, Bouchot ; 
co ci w karyerze staje na przeszkodzie ? Może 
nie dosyć pracujesz ? 

— Ah! kochany przyjacielu, napisałem utwo- 
rów cały kufer, ale gdzież wystąpić z tą mu- 
zyką? Wiesz, że jakkolwiek powodzenie nie 
jest niemożliwem, skoro ty dopiąłeś celu, w ka- 
żdym razie bardzo trudne do osiągnięcia... Przy- 
tem na wyczekiwanie lepszej doli brak czasu... 
Mam żonę, dzieci, drobiazg mój jeść potrzebuje. 


Masz 


— Pamiętam; 
glosem. 

— PŁadną jest jeszcze, ale głos straciła ; dla- 
tego to zostalem dyrektorem chórów w Teatrze 
lirycznym, zamiast pisać, jak inni, partytury 
oper. 

— Czy ci mogę być w czem pomocny ?.. 
Przyjdź do mnie; pogadamy. 

— Dziękuję; poczciwy zawsze z ciebie chło- 
pak.. Słyszałem, żeś i ty się ożenił, że zrobiłeś 
Świetną partyę.. Młodzik, którego sztukę grają 
dzisiaj, jest pono twoim szwagrem... Szczęśliwe 
dla niego zrządzenie losu. 

Po tych słowach Bouchot śmiać się zaczął, 
mrugał znacząco oczyma. Derstal nie zdążył 
odpowiedzieć, gdy Fromageot przyprowadził 
trymfującego Henryka, mówiąc z pochlebstwem: 

— Kochany panie.. mamy pośród siebie sła- 
wnego Derstala. 

W tejże chwili stanęła przed nimi panna 
Vermeil z płcią przyciemnioną, ze złotemi 
obrączkami w uszach, w tunice niebieskiej, 
przepasanej kwiecistemi lianami. Pieszczotliwem 
wejrzeniem i uśmiechem powitała Derstala. 

— Przyszedłeś dodać nam podniety oklaska- 
mi twymi, kochany mistrzu — rzekła — dobrze 
zrobiłeś. Kiedyż jednak pozwolisz mi śpiewać 
w twoich operach ? 

— Jakby nie wiedziała, że spotyka ją ta 
przyjemność dziś wieczór... — szepnął filuternie 
Bouchot do ucha dyrektorowi. 

Ten ostatni spojrzał z niezadowoleniem 
na swego podwładnego, a biorąc Henryka pod 
rękę: 

— Zaczynamy zaraz — oświadczył. — Pozo- 
staniesz w moim gabinecie, kochany panie, czy 


ładna, obdarzona pięknym 


l 


Sygnał trzykrotnego uderzenia rozległ się 
wśród ciszy zupełnej, potem Vogler dał pałeczką 
znak i zabrzmiały pierwsze dźwięki introdukcyi. 
Chórzyści stanęli w szeregu, a Derstal znalazł 
się za kulisami wobec szwagra, zaciskającego 
nerwowo ręce, i Fromageota, szafującego entu- 
zyazmem opłaconego kojnie dyrektora : 

— Zachwycające! Co za koloryt! Jakby się 
widziało sawany Ameryki.. teraz niby lekki 
powiew wiatru... tu znowu szept Mechacebejów... 

Derstal, podrażniony, zwrócił się do Hen- 
ryka : 

— Do widzania... idę udzielić wieści o tobie 
matce 1 Suzy.. Bądź dobrej myśli. 

Gdy wchodził do korytarza, sąsiadującego 
z orkiestrą, ujrzał grupę mężczyzn, rozmawia- 
jących ze sobą. Poznał Clementeta, krytyka 
dziennika Boulevard, i Trilby'ego, pod przybra- 
| ną formą paradoksów ukrywającego prawdziwą 
znajomość muzyki; zdolny był rozbić partyturę 
pociskami swoich kalamburów. 

— Idziemy na salę? — zapytał Clementet. 

— Byliśmy już zmuszeni połknąć całą dozę 
próby generalnej, nie strawilibyśmy drugiej po- 
dobnej dawki. 

— Obawiam się, iżby zachwyt mój nie odu- 
rzył do reszty Chactasa — rzekł Trilby —wolę 
krzyknąć odrazu: stój! 

Zachowaj swój dowcip na sprawozdania 
dziennikarskie, mój stary — upominał Clómen- 
tet, wzruszając ramionami — zużywasz dla nas 
bezowocnie werwę swoją. 

Dochodziły do ich uszu oderwane ustępy 
muzyki. 

— Słuchaj, to zapożyczone od papy Aubry. 
Dlaczego nie skorzystali z prawa, znoszącago 
kongregacye, aby usunąć tego mnicha ze sce- 
ny ?.. Sol, do, do, la.. nie przypomina ci to 


Jenny Vermeil,, jeśli nie pieści mile uszu, to 
jednak pociąga oczy rozkosznie. 

Przeszli do sali, a Derstal otworzył drzwi 
loży. 

— Co porabia nasz kochany Harry? — py- 
tał Brandon, ustępując miejsca zięciowi. 
Trochę zdenerwowany, ale to przejdzie 
prędko! Jakie zauważyliście wrażenie u publi- 
czności ? 

— Duet Ataly i Chactasa był bardzo efento- 
wny. Widzisz, biją brawo! 

Spiew solowy Jenny Vermeil pięknie po- 
myślany, z doskonałym akompaniamentem or- 
kiestry, ułożonym przez Derstala, wywołał u 
widzów objawy zadowolenia. Oklaski rozległy 
się w całej sali, a na galeryach wołano „bis“ 
zawzięcie. Jenny Vermeil kłaniając się przed 
publicznością z wdziękiem, ukazywała pulebną 
szyję, dyszącą rzeczywistem, czy też udanem 
wzruszeniem. Vogler dał znak orkiestrze, aśpie- 
waczka rozpoczęla ponownie aryę. Gdy uba- 
wiony tem Derstal, wychylii się, spoglądając 
na scenę przez ramię żony, rzucone na niego 
z loży pierwszego piętra wejrzenie, niby błysk 
piorunu, zmusiło go podnieść głowę i na jedną 
sekundę wzrok jego skrzyżował się ze wzro- 
kiem Ewy; w jej ciemnych oczach, powiększo- 
nych doznanem wstrząśnieniem, wyczytał bo- 
leść, wstyd, wyrzuty, radość. Porzucona ko- 
chanka zdawała się mówić: „To ty! obok ko- 
goż cię odnajduję! Jakże czarną odpłaciłeś mi 
niewdzięcznością, a mimo wszystko jakie go- 
rące uczucie żywię jeszcze dla ciebie!* Dojrzał 
łzy w jej oczach; Ewa z pełnym * godności 
smutkiem pochyliła głowę i cofnęla się w głąb 
loży. Derstal drzący, Klady, odczuł uścisk dloni 
Zuzanny, która szepnęła mu do ucha: 

— Widziałeś ją? Spoglądała na nas! 


— Jeśli to paniom ma zrobić przyjemność— | — Ożeniłeś się ? 


odparł Derstal z nagłą dećyzyą. 
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„ Melange cesarska a ve aom 


poloca 


Handel berbaty i kawy 


EDMUNDA RIEDLA 


we Lwowie, 
Fentralan 8, naprzeciw katedry. 
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uciki 
amerykańskie 
damskie 
meskie 


polecają 
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> MOTELENSKI £KRZÓZKÓWA g 
Lwów, Hotel George'a, z 
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8 Nowo otworzony S 
SPENSYONAT „LITWINKA"Ś 
O l 

© Lwów, Kochanowskiego 14 ą. 

z Eleganckie pokoje z całem utrzymaniem. Łazienki. Światło 


© elektryczne. Kuchnia pod dyrekcyą specyalisty kucharza. Obia- 


dy i kolacye na miasto. Stacya tramwaju. Ceny przystępne. 
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KOPERNIGKIiSy 


I MECHANICY 
we Lwowie, 
plac Halicki 1. naprzeciw Banku hipotecznego. 
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Binokle polcewe oryginalne Zeissa i Honceldta, 
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Kupno i sprzedaż antyków 
ul. Wałowa Il A. 


Handel nowo otworzony. 
Właściciel Maryan Kempner. 
Redsktor odpowiedzialny Ludwik Masłowski. 


— Tak jest; poślnbiłem nagrodzoną złotym 
Wyszedł z loży i po chwili znalazł się za | medalem za śpiew w konserwatoryum pannę 


“vin ài doślckaicwó w 


Ludwika Juliusza Stadtmiilera 


Fiotal Francus«i 


też zejdziesz na salę? 
— Na salę? Ni» chcę -- odparł Henryk, ble- 
dnąc — wolę tu zostać. 


Masseneta ? 


oleca 
p ', butelka 3 


— Dawniej wszędzie odnajdywałeś Gounod'a, 
| teraz znowu Masseneta. Chodź lepiej posłuchać 


Wódki wyrobu wlasnego 


(Ciąg dalszy nastąpi). 


K. — '- butelki 1°60 K. 


Skład płócien Korczyńskich 
Lwów, Halicka 16. 

poleca płótna i weby czysto lninne ro- 
zmaitej szerekości, Bieliznę stołową, rę- 
czniki. chustki, ścierki, drelichy i perkale. 
Bielizne damską w wielkim wyborze. Go- 
towe wyprawy ślubne wraz z pościelą 

od złr. 20). 

Kapitaliści 
i posiadacza losów, zechcą zażądać numo- 
ru okascwego „Gazety handlowej“. Abo- 
rament od dzi do końca 1907 włącznie z 
rocznikiem finansowym wynosi 4 korony. 


Profesor gimnazyalny 


przyjmie dwóch uczniów z domów zamo 
żniejszych — opieka troskliwa — utrzy- 
manie wykwintne. Fortepian — na żądanie 
korepetycye. Wiadomości udziela agencya 

asekuracyi Krakowskiej 


Lwów, Trzeciego Maja 17, 


Profesor gimnazyalny 


przyjmie na mieszkanie kilku u- 
cezniów szkół średnich. 


Staranna opieka, skutsczna 
pomoc w nauce, komfort i 
hygienz. 


Zgłoszenia” listowne : Lwów, ul. 
Blelowskiego 5. parter. 


Dobra okazya! 
Pozostałe towary z dawnego lokalu 
materace włos. (3 poduszki) po kor. 
25, 30, 36, 40 i wyżej. Materye meblo- 
we, dywany, chodniki, firanki, portyery, 
kołdry, koce ect. własnego wyrobu sypial- 
nie, jadalnie i salony polecają po zniżoe 
nych cenach Józef Schuster i Kazi- 

merz Toczyski Lwów, uł. 3 maja l. 5. 


Wdowa inteligentna 


bardzo łagodnego usposobienia w śre- 
dnim wieku, bez zaopatrzenia, chciałaby 
poznać starszego mężczyznę na stanowi- 
sku rządowem, w służbie czynnej, potrze- 
bującego pielęgaacyi, w celu matrymo- 
nialnym. 
B. R. 450 poste resiante Rajta- 
rowice. 


Po cenach 
redakcyjnych ogłoszenia do w'syst- 
kich bea wyjątku  dsienników, JE 
lwowskich, krakowskich, 
warszawskich wiedeńskich, § 
czeskich, irancuskich oct., $ 
osBzsopism fachowych miejscowych, WA 
samiejscowych i zagranicznych, sa- Rg 
mówienia na klisze i rysunki do Bi 
ogłoszeń, prenumeratę na 
wszelkie pisma 


przyjmuje 


Ajencpa dzienników i optoszeń 5 
Sokołowzkiego : 


Ñ we Lw uwie, Pasaż Hansmana Nr. 9. gf 
K-sażtorysy gratia. 


Utrzymuje na składzie czasopi: 
sma zagraniczne 


Francuskie humorystyczne: 


Fin da siècle, Frou-Frou, Jean 
qui rit, Journal p. toug, Rire, RI- 
re et galanterie, Sourire, Vie en 
culotte rouga, Biblioteque mod 


Anglelskia : 
Frys Magazine, Śtrand Magazine, 
Wide World Magazine, Curent Li- 
terature, Ladies Field, The King 


and his Navy a. Army, Outing, 
The Tatler. 
Włoskie: 

Domenica del Corriere. 
Rosyjskie : 
Oswobożdienie, S:ut (humoryst.) 
3ekołowskiegeo 


Binro dsienników, czrsopism i ogłos zeń 
Lwow, Pasaż hHhzusmana 9. 


SERRER ARRE 


| śm ód Ak o AA a 4h 


4Pierścionki 
zaręczynowe, obrączki, 
szpilki śiubne, srebro stoto- 
we (urzędownie cochowane) 
kompletne wyprawy w kaset- 
kach oraz wszelkie biżuterye 
poleca Jan Jarzyna 
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FABRYKA ASFALTU | PAPY DAGNOWEJ 
inż. SZELIGI ŁYSZNRIEWICZA o 
GWÓW, UL. ŚW. MARCINA L. 29. | A 
ea JQAPĄNJ| ; 
PŁYTY IZOLACYJNE f e RPA 


DO FUKBARENTOW 


NISZGZY GRZYBEK DRZEWNY | 3 
j W BUDYNKACH. JẸ 
Saa Hima Tao 2 


%biler, Lwów, lotel 
Kuropejski. 


WR POW WW 


Przeprowadzenia 


£ pit wory 6 i R metr, 
EK Gwarancya za całość, 


1. własnych wczów meblowych 
x A' 6Ntow. 


bd . ze 
Caro i Jelinek 
pij Wiedeń, Echuttenring 27. 
5) Budapesst, Arrny Janos utcza 84. 


Składy do przachora in reebli. 


Lw5*, Kościuszki 18. 
Teleion 448. 


W roku 
1907 


Cukry deserowe | 


najwyborniejsze mięszane w kilkudzie- 
sięciu gatunkach po Złr. 120 za funt 


(zekoladę w paczkach 


funt po 70 cnt., 80 cet i 1 Złr. 


Kakao odtłuszczone proszkówane 


puszki blaszane po 40 cent. i 75 cent., 


Tygodn 


korzystając ze zniesienia cenzury 


rozszerzył znacznie rozmiary. 


lllustracyi artystycznych i bieżących ogro- 


PREMIA: 


Administracya Tygodnika Ilustrowanego 


oraz wszystkie księgarnie i kantory pism. 


ik illustrowany 
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mnie urozmaicony. 


Dodatki książkowe: Sześć tom. 
Album z 12 kolorowych karton. 
Piotra Stachiewicza „Boży Rok* 
Dodatki powieściowe w arkuszach. 


— 


PRENUMERATĘ PRZYJMUJĄ: 


we Lwowie Pasaż Hausmana 9. 


oraz wyborne Herbatniki mięszane 
funt po 90 centów poleca znana ud lat 
25 parowa tabryka czekolady i cukrów 


książkowych: 


Prenumerata: kwartzinie 6 K. 80 h.. z przasyłką porztową 7K. 20 h; Z oprawą dodatków 


kwartalnie 8 Koron, z przesyłką pocztewą 8 Koron 40 h. 


Henryka Tretera 
we Lwowie, ul. Sykstuska 1. 
Nr. Telefonu 587. Zamówienia z pro- 
winoyi załatwia się odwrotną pocztą za 
pobraniem. 


| z Z O TE 


Już wyszedł nowy 


Kuryer kolejowy 


Ważny od 1. maja 1907. 
Rozkład jazdy pociągów oschawych pospiesznych w Ga- 
licyi i Bukowinie. 
Połączenia do miast za granicą fo miejsc kąpieiowych 
oraz ceny biletów do wszystkich «tacy. 
Cena 30 hal. z przesyłką 35 hal. 


Do nabycia w Biurze Dzienników wa Lwowie Pasaż Hausmana 9 
we wszystkich trafkach. 


1907. Zaproszenie do przedpłaty na 


Nowości Muzyc 
Miesięcznik literacko nutowy, 
poświęcony celniejszym utworom fortepiunowym współczesnych 
polskich i zagrunicznych kompozytorów. 
Na treść pisma w kw. II. składają się następująse utwory: 
GAŁKOWSKI K.: op. 3 Nr. 5, Polonez. GAWROŃSKI W. op. 2 Nr. 6. Mazurek. 
MELCER H.: Nokturn. RZEPKO WŁ.: Preludyum, Melodramnt i Krakowiak 
do „Racławic poematu Henartowicza. BERGER RUD.: „A quoi penser- 
vous? Valse lente. LASSON P.: Crescendo, szkic charakterystyczny. RAME 
AN-GODUWSKI; Tamburin. REINHOLD H.: Melodin, RICHOWSKI W.: op. 
6 Nr. 1, Barkarola. SINDING CHR.: Melodia i SIFT H. op. 43, Serenada. 
W dziale literackim: liczne wiadomości z życia muzycznego i teatralnego. 
Prenumerata wynosi: Miesięcznie kop. 42, z przesył. poczt. kop. 50, 
Kwa:talnie rb. £ kop. 25, z przesył. poczt. rb. 1 kop 80. Półroczne i rocznie 
w tymże stosunku. Za granicą rb. 7, Zeszyt pojeuyhiczy kop. 50. 
Premia dla rocznych abonentów. 
a) Bezpłatnie: trzy poprzednie zeszyty, wartości rb. 1 kop. 25. 
albo za pół ceny, io jest za rb. 1 kop. 50 słynną metodę Leszetyckie- 
go. (Na przesyłkę premium kop. 30). 
b) Jako nadzwyczajne premium przeznacza s'e PIANI- 
RO do wyboru z fabryk krajowych w cenie 450 rubli "GEJ dia każdego tysią- 
ca abonentów. 
Premium wygrywa posiadacz kwitu, którego trzy ostatnie cyfry będą odpo- 
wiadały takimże cyfrom głównej wygranej 169 loteryi klasycznej Królestwa Pol- 
skiego (losowanie w Grudniu 1907 roku). 
Kwity abonentom zamiejscowym będą wysyłane wprost lub przez księgarn'e 
gdzie wnieśli pieniądze. 
Adres Redukoyi i Administracyi: Warszawa, Warecka 43. 


Redaktor i wydawca LEON CHOJECKI. 


ik 


Rok IX. 


Papier z fabryki Braci Fisisawskich. 
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NUMERY OKAZOWE | PROSPEKTY GRATIS. 
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£000000006016620880308908 3 
Wiąstowe Binro c, k. austr, Kolei Państwowych 


U 
we Lwowie, Pasaż Hausmana 9. 
Wydaje: 
BILETY ZESTAWIALNE 


(Fahrsckoinhafty) kombinowzne-okrężne (Rundraiss) i powre- 
tne do wszystkich i ma wszystkich znaczniejszych miojscoweści Eu- 
Topy a waknością 48—60 I QO dni i opuatem od 12--35 proe 
cen? ol cen normalnych, 
Po Wiednia z wsadcaoŚciy 45 dal. 


Na obecny sezen 
pelea sią zeszyty jnzdy powrotna z oupowiednim opustem do wszy: 
atkich miejscowości południowych jak: 
BGiariiz. Flume (Abbzzyj), Wanecyi (Lido), Triestu Cie 
pri Bezpolu, Mizzy, Florencyi, Rzymu ete. 
Do Karisbadu, Wrooławia, Drezna, Lipka, Berlina, Bre- 
my, Hamburga, Paryża s waźnością 45—80 ł 80 dni 


BILETY KARTONOWE 


zwykło do wszystkich autacyt w kraju ! zagranicą, 
Sprzedaż wszelkich rozkiadów jazdy i przewodników, 


Zamówione bilety na prowincyą wysyła się za zaliczką 
poeatową lub też za pośrednietwera odnośnej stacyi kolej. 


Przy zamówieniu biletn zestawialnego należy nadesłać 4 ko- 
rony mkda u i podać dwień, od którego hilat ma być ważnym. 


8883682 |G6 
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© z śni T . 
S biuro dzienników Nokołowskiego we Lwowie 


Pasaż Hausmana 


przyjmuje prenumeratę na Tygodnik polityczuy społeczny 
I literacki 
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wychodzący w Kijowie od 1 stycznia 1907. 


Prenumerata we Lwowie 9 kor. półrocznie, na 
prowincyę 10 kor. półrocznie. 


21 QCQQQDOGGCQOQOGOBAQ©GQQQG0000000085006 
Z drukarni E. Winiarza. 
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